
3» 

ORZEŁ BIAŁT (Whitt Eagle) & SYRENA le 24 octobre 1963 — Priçg—Prii 178. NP 0.75, $0.20 

SÏBENA 
ROK XXIÏ1 

PARY 2—LONDYN ORZEŁ BIAŁY 
Nr 43/1111 )841) CZWARTEK, 24 października 1963 

PRYMAS POLSKI I BISKUPI 

lliijfli Ojcu świętem petycje o beatifihacje królowej Jadwigi 
(Korespondencja własna) 

cii wraz z innymi darami biskupów ks. kardynał Prymas wygłosił w dn. 
polskich, przywiezionymi na Sobór. 1 bm. przez radio watykańskie przemó-

Ks. biskup Wojtyła przedstawił Ojcu wienie do kraju, w którym m.in. przed-
św. petycję o przywileje specjalne dla stawił treść obrad Soboru, a następnie 
skutecznego przeprowadzenia rychłej mówił też o audiencji, którą miał u 
beatyfikacji Królowej Jadwig!, apos- papieża. Ks. kardynał zakończył swe 
tołki Litwy i fundatorki Uniwersytetu przemówienie prośbą, aby wierni prze-
Jagiellońskiego. Petycja była podpisa- chowywali na piśmie przemówienia bis-
na przez wszystkich biskupów obec- kupów polskich nadane przez radio wa-
nych na audiencji. Biskup włocławski tykańskie. 
wręczył papieżowi piękną plakietę — Z biskupów, którzy mają wizy, przy-

. . .  ,  . . .  o d l e w  w  b r ą z i e  o b r a z u  ś w .  J ó z e f a  w  b v ł  z  P o l s k i  n a  S o b ó r  s u f r a g a n  c z ę s t o -
było wypowiedziane w języku polskim Kaliszu i dziękował za pierścień, który chowski ks. bisk. Stefan Bareła. Nie 

Rzym, w październiku 
We środę dn. 16 bm. Ojciec św. 

Paweł VI przyjął na specjalnej audien­
cji wszystkich przedstawicieli Episko­
patu Polski, obecnych na drugiej sesji 
Soboru Watykańskiego II. Papież przy­
jął ks.ks. biskupów w swej prywatnej 
bibliotece i, stojąc w drzwiach, witał 
każdego z wchodzących. Po przywitaniu 
ks. kard. Prymas przemówił do Ojca św. 

Przemówienie ks. kardynała Prymasa 

na specjalne życzenie Ojca Św., który 
pragnał okazać szacunek szczególny 
językowi, w którym od tysiąca lat gło­
szona jest Ewangelia Chrystusa i 
Chwała Boża. Ksiądz Prymas wyraził 
podziękowanie Ojcu św. za to, że pa­
pież zaraz w dzień swej koronacji po­
zdrowił Polskę w języku polskim, a tak 
często pozdrawia nas słowami „Niech 
będzie pochwalony Jezus Chrystus". 

Jak wynika z przemówienia ks. Pry­
masa, biskupi przedłożyli Ojcu św. 
petycję o beatyfikację Królowej Jad­
wigi, Ojca Maksymiliana Kolbe i Ojca 
Rafała Kalinowskiego. Nadto prosili 

Jan XXIII przesłał do Kalisza. ma dotychczas żadnych wiadomości o 
Po błogosławieństwie i wspólnej fo- udzieleniu wiz tym 17 biskupom, któ-

tografii trwała rozmowa Ojca św. z rym odmówiono zezwolenia na wyjazd 
poszczególnymi biskupami i polskimi do Rzymu. W podanej przez nas po-
orałatami: infułatem Filipiakiem, Mą- przednio liście opuszczone było nazwis-
czyńskim, Rubinem i Padaczem. ko sufragana podlaskiego, ks. bisk. Wa-

Zebrani członkowie Episkopatu Pol- cława Skoromuchy i mylnie podane na-
skiego wyrazili szczególną wdzięczność zwisko sufragana łomżyńskiego, ks. 
Ojcu Św.. że postanowił wznieść w bisk. Aleksandra Mościckiego. Prostu-
Rzymie kościół pod wezwaniem św. jemy też przy tej okazji nazwisko ks. 
Jacka ku uczczeniu Sacrum Poloniae 
Millennium. 

Ojciec św. przekazał swoje błogo­
sławieństwo wszystkim biskupom obec­
nym na Soborze i pozostałym w kraju, 

MARIAN CZARNECKI 

BMC) 

FERMENT KABYLSKI 
Paryż, w październiku kich opanował ich Rzym, przynosząc 

„Dla nas sprawa kabylska jest ze sobą. wielki rozkwit kraju i do-
zakończona" — oświadczył Ben Bella brobyt. Późniejsze inwazje, najpierw 

Wandalów, a później (VII i IX w.); 
Arabów pozostawiły za sobą zupeł­
ne wyniszczenie. Tylko dwa pano­
wania wywarły zasadniczy i trwały 
wpływ na ten kraj — arabskie i os­
tatnie, od 1830 r. francuskie. 

Element arabski przemieszał się 

13 października dziennikarzom. 

„Berberyjska rewolta może roz­
przestrzenić się na Algerię" — to 
tytuł artykułu Andrzeja Borowca z 
tego samego dnia, ogłoszonego w 
„New York Herald Tribune". An­
drzej Borowiec, młody i zdolny dzien­
nikarz, Polak, szef biura algerskiego z berberyjskim i przyniósł ze sobąi 
agencji „Associated Press", tego- język i Islam. Jednak Kabylowie, 
roczny laureat wielkiej nagrody pra- zamknięci w swych niedostępnych 
sowej amerykańskiej, należy niewąt- górach, nie ulegli ani całkowitej 
pliwie do najlepiej poinformowanych islamizacji, ani arabizacji. Zachowali 
ludzi o obecnej sytuacji w Algerii. do dziś swój własny język i praw» 
Nic dziwnego, że niedawno został obyczajowe. Cechą charakterystycz-
przez reżym Ben Bel Ii wydalony, ną ich organizacji społecznej jest 
wraz z czterema innymi dziennika- nieuznawanie instytucji arabskiej 
rzami. Za wiele wiedział i za dobrze szefa, wodza, szeika. Na każdysn 
informował. szczeblu, od rodu w górę, władzę 

Ben Bella może oficjalnie zapew- sPrawuje rada — ,-djemaa", w której 
niać, że z chwilą zajęcia większych głos zabierają tylko starsi. Wielka 
miejscowości kabylskich przez jego Kabyha ~ Jak wiemy — to mozaika 
oddziały, rewolta została stłumiona, miniaturowych republik. Gdy Frati-
ale sam się z pewnością nie łudzi. cuzl wprowadzili swoją administra-
Właściwie Kabylii nikt nigdy całko- cję' »dJ'emaa" zbierała się w tajemni-
wicie nie opanował. Na jej dzikich cy 1 w dalszym ci^u rozstrzygała 
i niedostępnych górach łamały sobie spory' regulowała sprawy. To przy-
zęby w czasie siedmiu i pół lat eli- wiązanie do zbiorowego kierownic-
tarne oddziały armii francuskiej i twa odblło si« na organizacji rządu 
powstania tam nie załamały. W ubie- Powstańczego od początku jego 
głym roku po uzyskaniu przez Alge­
rię niepodległości, gdy Ben Bella w zawsze 

>,po-

bisk. sufragana poznańskiego, które, . 
brzmi Tadeusz Etter. J.G. <nu rzeczy, tego, co tam się 

dawna. 

0 kanonizację błogosławionych: Win- duchowieństwu i zakonom, dzieciom, 
centego Kadłubka, Szymona z Lipni- młodzieży i rodzicom oraz całemu 
cy, Władysława z Gielniowa i Jana z ludowi polskiemu, którego pracowitość 
Dukli — w okresie Tysiąclecia Chrztu i religijność mile wspominał. 
Polski. Audiencia trwała 50 minut w atmos-

Biskupi złożyli Ojcu św. wielki al- ferze niezwykle serdecznej i wywarła 
bum. przedstawiający pracę charyta- wrażenie wielkiej czci papieża dla Pol-
tywną w Polsce, przygotowany przez ski katolickiej, Jego miłości ku narodo-
ks. bisk. Karola Pękalę. wi i gotowości śpieszenia mu z pomocą. 

Oiciec św. zaczął swe przemówienie 
po polsku, posługując się tymi słowami, • 
które pozostały w pamięci z czasów 
Jego pracy w Nuncjaturze *w Warsza- Kś. bisk. Herbert Bednorz, koadiutor 
wie. Dalej przemawiał po włosku. Dał katowicki, złożył wizytę ks. kard. Koe-
wyraz żywej radości, że widzi u sie- ningowi, arcybiskupowi Wiednia i prze-
bie biskupów, doświadczonych w nie- kazał w darze kopię cudownego obra-
łatwej pracy duszpasterskiej. Złożył zu Matki Boskiej Piekarskiej. Kopia 
uznanie dla tej pracy, która, nie zra- ta została ofiarowana przez parafian 
żając się z trudnościami, szuka za- w Piekarach na pamiątkę tegoroczne-
wsze nowych sposobów głoszenia Ewan- go pobvtu ks. kard. Koeninga w sank-
gelii i łask nadprzyrodzonych Ludo- tuarium piekarskim 
wi Bożemu. Przykład tej pracy, pełnej Ks. kard. Koening skierował następ-
odważnej inicjatywy widzi Ojciec św. nie do proboszcza parafii w Piekarach 
w Wielkiej Nowennie Narodu, której list, który napisał po polsku i w któ-
program starannie przeczytał. Świad- rym mówi m.in.: 
czy on o bogactwie inicjatywy religij- „Gdy byłem w Polsce, widziałem 
nei i jest wzorem duszpasterstwa dla ślady przeżytych cierpień i zniszczeń, 
wielu narodów. Ojciec św. zachęca, aby Podziwiałem jej wielki optymizm, bi-
starannie wykorzystać tę wspaniałą jący z oczu i ust tych wszystkich, któ-
sposobność, jaką jest zbliżające się Ty- rych spotykałem, i przejawiający się 
siaclecie Chrztu Polski, w harmonijnej przede wszystkim w radosnej odbudo-
współpracy wszystkich biskupów, sku- wie kraju". 
pionych przy kardynale Prymasie Pol- * 
ski. 

Tysiąc lat chrześcijaństwa to wiel- Wśród wielu wydarzeń, związanych 
ka chluba dla narodu, to wielki tytuł z goborem Powszechnym, zwłaszcza w 
dla jego zasługi w świecie, to chwała pierwszych przeładowanych programem 
dla jego kultury religijnej i narodowej, dniach ' na szczególne podreślenie za-
to wielka radość w rodzinie narodów. słufruie fakt. iż w dniu inauguracji se-

Oiciec św wspominał swój pobyt w sji, tj. 29 września, mimo wyczerpu-
Polsce. która wzbudziła w Nim wiel- jacei ceremonii w Bazylice św. Piotra, 
ki szacunek dla swej religijności, ży- trwającej ponad 5 godzin, papież Paweł 
wei pobożności ku Matce Najświętszej VI przyjął późno, bo o godz. 19.30 Pry-
1 głębokiej kultury religijnej i naro- masa Polski ks. kard. Wyszyńskiego, 
dowej. Ojciec św. wspomniał swoje Ks. kardynał złożył papieżowi w i-
wrażenia z Warszawy, z Częstochowy, mieniu Episkopatu Polskiego, ducho-
z Gniezna, z Krakowa — wspominał wieństwa i wiernego ludu polskiego 
Wawel — z Poznania. Pozostały Mu w wyrazy hołdu i czci, zapewniając przy 
pamięci wędrówki przez Nowy Świat tym, że Jego prośba i Zdrowaś Ma-
aż do kościoła św. Krzyża, którego ria na Jasnej Górze jest gorliwie speł-
Chrystus obarczony krzyżem jest dla niana przez cały lud katolicki, a jako 
narodu zawsze znakiem nadziei — sur- znak pamięci, złożył w darze Ojcu 
sum corda. Oiciec św. wspominał wie- św. wizerunek Matki Bożej Częstochow-
lu kapłanów: kard. Rakowskiego i kard. skiei. Paweł VI przyjął obraz Pani 
Hlonda, z którym jako jeszcze bisku- Jasnogórskiej z radością w oczach i 
pem śląskim wracał do Rzymu, ks. pra- modlitwa. 
łata Brzeziewicza, ks. Kępińskiego i Ponadto ks. kard. Wyszyński przeka-
innveh. zal ojcu św. Księgę Soborowego Czy-

Oiciec św. wyraził podziękowanie za nu Dobroci jako dowód nieustającej 
dar, złożony przez ks. kardynała Pry- modlitwy i dobrych uczynków w in-
niasa — kopię obrazu Matki Bożej tencii Soboru we wszystkich parafiach 
Częstochowskiej, który umieścił w swo- w Polsce. 
im studium prywatnym. Był wdzięczny Zgodnie z przyrzeczeniem danym w 
za księgę Soborowego Czynu Dobroci, czasie kazpnia w katedrze św. Jana w 
która umieszczona była na sali audien- Warszawie przed odjazdem do Rzymu, 

ŚWIECA TYSIĄCLECIA CHRZTU 
POLSKI 

Biskupi polscy przybyli na Sobór 
Watykański Drugi przywieźli z Jasnej 
Góry wielką świecę Tysiąclecia Chrztu 
Polski. 

Na zarządzenie ks. kard. Marelli, pre­
fekta Bazyliki św. Piotra, świeca zo­
stała umieszczona przy Konfesji św. 
Piotra w Bazylice i jest zapalana w 
czasie Kongregacji Generalnych. 

Świeca została wytopiona na Jasnej 
Górze ze świec, które delegacje para­
fialne przywoziły do kaplicy Matki 
Boskiej Częstochowskiej jako znak Czu­
wania Soborowego parafii. 

istnienia. Grupa kabylska mia!a 
w jego łonie zasadniczy 

drodze zamachu i przy pomocy „po- wpływ 1 nigdy nie doPuściła, by. 
granicznej armii" płka Houari Bou- jedna osoba wyblła S1« Ponad zesPót-
medienna uchwycił władzę i zlikwi- Toteż gdy Ben Bella z^mąl w swe 
dował rząd powstańczy GPRA, Ka- ręce calość władzy Państwowej, moż-
bylowie ctanęli w otwartej do niego na było Przewidzieć, że Kabylowie 
opozycji. Obecna rewolta Ait Ahme- nlgdy Slę z tym nle Pogodz4- To nle 

da jest tylko objawem pewnego sta- Jest ich wrogi stosunek do Ben Belli-
tli od ^raba- 'ecz do Ben-Belli-wodza. 

Kabylowie nie są wrogo usposobie­
ni do Arabów, choć Francuzi starali 
się tak w Algerii jak i w Maroku po­
różnić ze sobą te dwie grupy etnicz-

Miniaturowe republiki 

Kabylowie pod względem etnicz- , . ... , , 
nym stanowią gałąź berberyjskich "e/ iberyjską ! arabską. Ta poU-
plemion, zamieszkujących Północną tyka <;ałkowicie zawiodła, powstaną 
Arfykę już od czasów rzymskich. a gerskie wybuchło w 1954 r. w gór. 
Nazwa „Berber" pochodzi od łaciń- skim masywie Aures, reducie innych' 

plemion berberyjskich — Chaouia, 
A najwięcej trudności mieli Frań-

skiego słowa „barbarus", które sto­
sowano do ludów, żyjących poza . , , . 
„orbis romanus". Obecna Algeria CUZl zawsze własme z Kabylaml 

była więc wówczas zamieszkana 
przez Berberów, którzy w VI w. 
przed Chr. dostali się pod panowa­
nie Kartaginy, a po wojnach punic-

Dziwny socjalizm 

WALNY ZJAZD ZWIĄZKU DZIENNIKARZY R.P. 
W OBRONIE WOLNEGO SŁOWA W KRAJU 

W dużej sali Instytutu im. gen. 
Sikorskiego w Londynie odbył się ub. 
soboty doroczny Walny Zjazd Związku 
Dziennikarzy R.P. Otwarcie Zjazdu 
dokonał prezes A. Bregman, prosząc 
o uczczenie przez powstanie i chwilę 
milczenia pamięci zmarłych w ciągu 
roku członków Związku: seniora dr. 
Zygmunta Nowakowskiego, red. Ry­
szarda Piestrzyńskiego — b. naczelne­
go redaktora „Orła Białego" i red. 
Stefana Łochtina. 

Po wybraniu prezydium Zjazdu, któ­
rego przewodniczącym został dr T. 
Terlecki, wysłuchano sprawozdań Za­
rządu — prezesa A. Bregmana, wice­
prezesów A. Dargasa i Z. Racięskiego, 
skarbnika R. Zakrzewskiego oraz prze­
wodniczącego komisji rewizyjnej Z. 
Kotkowskiego. Po krótkiej dyskusji 
Zjazd udzielił jednogłośnie ustępują­
cemu Zarządowi absolutorium z po­
dziękowaniem. 

Zgodnie z propozycją komisji-matki 
do nowych władz Związku Dziennika­
rzy R.P. weszli: prezes — A. Breg­
man, członkowie Zarządu — M. Cybul­
ski, K. Cywińska, A. Dargas, S. Gro­
cholski, E. Hinterhof, B. Jeżewski, S. 
Legeżyński, A. Obarski, Z. Racięski, 
Z. Radomyski, Z. Stermiński, W. Woh-
nout, R. Zakrzewski i P. Zaremba. 

Komisja rewizyjna: A. Adler, Z. Kot­
kowski, M. Męcińska, K. Okulicz. Sąd 
koleżeński: J. Gawenda, J. Płoski, S. 
Mękarski, W. Nadratowski, T. Terlec­
ki i M. Karczewski. 

Jednogłośnie przyjęta została nastę­
pująca uchwała: 

„Walny Zjazd Związku Dzienni­
karzy R.P. stwierdza, że ostatni 
rok stał w Kraju pod znakiem dal­
szego wzmożonego niszczenia resztek 

wolnego słowa, likwidacji względnie 
ograniczenia nakładów pism starają­
cych się przynajmniej informować 
społeczeństwo o życiu na Zachodzie 
i coraz silniejszej presji na dzienni­
karzy, by byli jedynie powolnym 
narzędziem propagandy komunistycz­
nej. 

Walny Zjazd daje wyraz nadziei, 
że pomimo tych nacisków ze strony 
władz dziennikarze w Kraju pozo­
stają wierni wolnościowym trady­
cjom dziennikarstwa polskiego". 
Zjazd poprzedzony był nabożeństwem 

żałobnym za zmarłych dziennikarzy w 
kościele św, Andrzeja Boboli. (p.H.) 

Ograniczenie przyczyn obecnej re­
wolty kabylskiej tylko do nieuznawa­
nia przez Kabylów władzy jednostki 
byłoby zbytnim uproszczeniem za­
gadnienia. Przyczyn tych jest wię­
cej. Kabylia to biedny, górzysty i, 
przeludniony kraj, a Kabyl jest fa­
natycznie przywiązany do swego mi­
zernego poletka, czy małego sadu z 
kilku drzewami figowymi. Ubogie 
góry nie mogą wyżywić trzech mi­
lionów mieszkańców, toteż kilkaset 
tysięcy ich stale emigruje — do 
Algeru, do innych miast, a przede 
wszystkim do Francji. Ta emigracja 
jest zawsze czasowa i po kilku la­
tach Kabyl z zasady wraca do swe­
go rodzinnego douaru. Gdy pracuje 

(Dokończenie na str. 4) 

NIEOCZEKIWANY KROK ADENAUERA 
Za to niech mu opinia pochwal nie poskąpi, 
Że — choć raz jeden w życiu — jednakże ustąpił. 

ZGODNIE Z PRZYSŁOWIEM 
Chłop strzela, a Pan Bóg kule jego nosi: 
Jan się kochał w Zuzannie, został mężem Zosi. 

ARGUMENT HISTORYCZNY NA RZECZ MONARCHII 
Nawet i Michał Korybut 
Posiadał własny atrybut. Rawicz 



JAK WIADOMO, polska sekcja 
radia madryckiego, działająca 

już prawie 14 lat, jest finansowana 
przez Skarb Narodowy. Programy 
stacji są całkowicie niezależne. W 
Kraju ta niezależność jest dobrze zna­
na. Audycja madrycka jest nadal za­
głuszana, tak że względnie słyszalny 
odbiór możliwy jest tylko na dobrych, 
silnych aparatach radiowych. Zasięg 
geograficzny jest dość różnorodny: 
podobnie jak w latach ubiegłych, naj­
czystszy stosunkowo odbiór przypada 
na ziemie zachodnie — Śląsk i Pomo­
rze. 

Poniżej podajemy streszczenie roz­
mowy przeprowadzonej z Polakiem, 
który słucha radia madryckiego od 
samego początku, tj. od stycznia 1949 
roku. 

2 kilku stron zwracano nam 
uwagę, że ton audycji madryckich 
jest zbyt gwałtowny! Jaka jest Pań­
ska opinia.? 

— Istotnie, łagodnością nie grze­
szycie. W okresie tak zwanych „błę­
dów i wypaczeń", czyli po prostu naj­
większego terroru komunistycznego, 
gwałtowność wasza była jednym z 
głównych powodów popularności. Słu­
chając Madrytu ludzie odprężali się 
psychicznie. Mówiliście pod adresem 
komunistów i Sowietów właśnie to, co 
każdy by im rzucił w twarz, gdyby 
mógł. Naturalnie, po „październiku" 
klimat psychiczny w kraju zmienił się. 
,W okresie największego wzniesienia 
się powszechnego optymizmu popu­
larność waszej audycji spadła. Ale 
wkrótce okazało się, że mieliście ra­
cję, nie dając się wówczas ponieść 
fali tego optymizmu. Przez tę próbę 
przeszliście więc pomyślnie. 

Komunistów irytuje na przykład, 
że stale mówicie „sowiecki" zamiast 
radziecki, że po dawnemu używacie 
określenia „reżim" a nie „rząd". Ra­
zi to nawet niektórych bezpartyjnych, 
ale pogodzonych z sytuacją, bo zmę­
czonych. Ale tak właśnie trzeba : sta­
łe przypominać o nienormalności sta­
nu rzeczy, nawet w słownictwie. 

— Audycja nasza ma charakter wy­
łącznie polityczny. Nadajemy tylko 
pół godziny dziennie (z dwiema po­
wtórkami), nie mamy więc czasu na 
kawałki rozrywkowe. Jaka jest opinia 
w kraju o naszych komentarzach poli­
tycznych? 

— Właśnie, o tym chciałem mówić. 
Komentarze wasze cieszą się wielkim 
zaufaniem z szeregu powodów. Mając 
nastawienie zdecydowanie antykomu­
nistyczne, jednocześnie nie patyczku­
ją się z Zachodem, jeśli jego posunię­
cia zasługują, z polskiego punktu wi­
dzenia, na ostrą krytykę. Często sły­
szałem takie zdania: „Potrafią przy­
gadać Amerykanom czy Anglikom, 
więc są obiektywni. Można ich słu­
chać". 

Pewnie was ucieszy, jeśli powiem, 
te ilość słuchaczy, którzy was szukają 
nr fali, rośnie automatycznie, gdy 
tylko w świecie dzieje się coś cieka­
wego. Tak na przykład było w dniach 
kryzysu kubańskiego, a wcześniej 

Audycje polskie] sekcji radia madryckiego 
są nadal zagłuszane w Polsce 

jeszcze, gdy zanosiło się na awantury 
w Berlinie. Wtedy ludzie, co do któ­
rych było wiadomo, że was stale słu­
chają, byli stale nagabywani przez 
znajomych: — Co o tym mówi Ma­
dryt? To chyba najlepszy sprawdzian 
zaufania ... 

— Gdy od czasu do czasu ktoś za­
czepiony przez nas odpowiada w pra­
sie albo przez radio warszawskie, 
zawsze uderza dokładność w cytowa­
niu naszych tekstów. To znaczy, że na­
grywają nasze audycje? Czy tak? 

— Nie tylko wasze. Wszystkie au­
dycje polskie za granicą są nagrywa­
ne, po czym osoby zainteresowane, to 
znaczy wspomniane lub zaatakowane 
przez którąś z audycji, otrzymują od­
powiedni tekst in extenso. Zwłaszcza 
dotyczy tó pisarzy i publicystów. Ko­
ledzy zaczepionego mają złośliwą ucie­
chę i śmieją się w kułak. 

— Atakujemy nie tylko komuni­
stów. Równie ostro zwalczamy publi­
cystykę PAX-u, a nawet niekiedy ta­
kich „franc-tireur-ów" jak Kisielew­
ski z „Tygodnika Powszechnego". Jak 
to jest oceniane? Czy doszły do Pana 
jakieś echa? 

— Owszem. Ludzie z PAX-u wpro­
wadzili swego czasu sporo zamiesza­
nia, ale to już należy do przeszłości. 
Jeżeli dziś większość doskonale orien­
tuje się co do agenturalnego ich cha­
rakteru, jest w tym jakiś procent za­

sługi także audycji zachodnich. Zresz­
tą należy wprowadzić pewne rozróż­
nienia między poszczególnymi osobi­
stościami. 

— A polemiki o charakterze za­
sadniczym, dotyczącym spraw świa­
topoglądowych i kulturalnych ... Po­
święcamy im sporo uwagi, może na­
wet więcej niż dawniej. Na przykład 
od roku 1960 musieliśmy ze wzglę­
dów personalnych zredukować mate­
riały gospodarcze, na czym skorzysta­
ły, jeśli idzie o ilość czasu, teksty 
ideologiczne i literackie. Jak Pan to 
widzi? 

— Ponieważ w kraju polemiki ideo­
logiczne, światopoglądowe są z góry 
peddane cenzurze, jest to sprawa o 
kapitalnej wadze. Materiałów tego ro­
dzaju należy dawać jak najwięcej i 
można tylke żałować, że ramy waszych 
audycji są tak szczupłe w czasie. Co 
do artykułów o tematyce gospodar­
czej, owszem, przed rokiem 1961 da­
waliście doskonałe omówienia, których 
obecnie tak jakby brakowało... I ile 
wiem, zadecydowała o tym śmierć jed­
nego z dawniejszych współpracowni­
ków, wybitnego ekonomisty. 

— Tak. Straty Wojciecha Zaleskie­
go nie potrafiliśmy zastąpić. Po jego 
zgonie musieliśmy materiały z tej 
dziedziny znacznie uszczupłić. A nasz 
stosunek do Związku Sowieckiego? 
Mieliśmy już z różnych stron mniej 

lub więcej delikatne sugestie, że ju­
dzenie na odcinku polsko-sowieckim 
dc niczego pozytywnego nie prowadzi 
i przynosi same tylko szkody ... 

— No, cóż, Rosja Sowiecka i tak 
jest powszechnie znienawidzona. An-
tysowietyzm to właściwie samograj. 
Chodzi jednak o co innego. Propa­
ganda komunistyczna i wszelkich par­
tyjnych agentur idzie po linii prze­
konywania społeczeństwa, że czy chce 
czy nie chce, czy mu się podoba, czy 
nie, musi ustosunkowywać sij do So­
wietów pozytywnie, bo nie ma innego 
wyjścia, bo takie są „żelazne prawa 
historii". Bardzo słusznie poświęca­
cie obaleniu tego argumentu tyle wy­
siłku i czasu. Wasza walka z tym, co 
nazywacie „pro-sowieckim lojaliz-
mem" jest niezmiernie pożyteczna i 
daje swoje skutki. 

— Stefan Kisielewski, który — 
choć nie marksista — bardzo nas nie 
lubi, oświadczył w rozmowie z kimś w 
Paryżu, że wśród elementów bruż­
dżących nasza madrycka audycja zaj­
muje jedno z poważniejszych miejsc. 
Określił ilość naszych słuchaczy na o-
koło pół miliona. Czy to nie przesada? 

— Prawdopodobnie przesada, jeśli 
chodzi o ilość bezpośrednich słucha­
cz* stałych. Przypuszczam jednak, że 
Kisielewski musiał mieć na myśli o-
gólną ilość słuchaczy, którzy częściej 
czy rzadziej, z pewną frekwencją czy 
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XII Światowy Walny Zjazd Delega­
tów Związku Inwalidów Wojennych Pol­
skich Sił Zbrojnych, obradujący w 
„Ognisku" w Londynie, otworzył dłu­
goletni prezes Związku mec. D. Ma­
ciejko. Powitawszy gości prezes Ma­
ciejko wspomniał dawniejsze lata, tuż 
po wojnie, które, choć pełne zwątpienia, 
jednak przetrwano, gdyż o postawie 
żołnierzy decydowała przede wszystkim 
miłość ojczyzny. W 22-gim roku ist­
nienia Związek Inwalidów skupia w 
swoich szeregach wszystkich żołnie­
rzy, dla których polityka niepodległoś­
ciowa jest i będzie podstawą ich po­
stępowania na emigracji. „Tej polityce 
pozostaniemy wierni". Od początku swe­
go istnienia Związek przekazał swoim 
członkom 75.000 funtów a majątek 
Związku wynosi 40.000 funtów. Na za­
kończenie swego przemówienia prezes 
Maciejko podziękował wszystkim — 
zwłaszcza Kongresowi Polskiemu w Sta­
nach Zjednoczonych i w Kanadzie — 
za ofiarność na rzecz inwalidów. 

Nastepnie zabrał głos protektor 
Związku gen. W. Anders. Podkreśliw­
szy, iż wałka o niepodległość i wolność 
Polski jeszcze się nie skończyła. Ge­
nerał nawiązał do czasów pobytu „na 
nieludzkiej ziemi", z której udało się 
cudem wyjść. „Nie opuścił nas wówczas 
Pan Bóg — wierzę, że nie opuści nas 
w obecnej walce także". Gen. Anders 
przypomniał raz jeszcze obowiązek pa­
miętania i roztoczenia opieki nad 

cmentarzami, na których spoczywają 
polscy żołnierze oraz złożył życzenia 
najpomyślniejszych obrad. 

Ks. inf. B. Michalski złożył ży­
czenia w imieniu ks. inf. W. Stani­
szewskiego i ks. mgr K. Soło wie ja — 
obecnych na Zjeździe. Powołując się 
na Pismo Św.. które mówi, iż „rzeczą 
świętą jest człowiek chory", Ksiądz 
Infułat podkreślił obowiązek otaczania 
opieką tych, którzy spełnili ongiś swój 
obowiązek na polu chwały. 

Prezes Zjednoczenia Polskiego P. 
Hęciak apelował do uczestników Zjaz­
du „aby w czasie obrad pamiętali nie 
tylko o swoich kłopotach, bolączkach i 
problemach, które na pewno istnieją", 
lecz żeby także zwracano uwagę na 
to, co się w tej chwili dzieje w Kraju 
a w szczególności na tragiczną nie­
mal sytuację w jakiej od pewnego czasu 
na nowo znajduje się Kościół. Mówca 
zacytował fragmenty z przemówienia 
Prymasa Polski z dnia 23 września, 
wygłoszonego w Warszawie tuż przed 
wyjazdem na sobór do Rzymu oraz 
na sławny w całej Polsce testament 

zmarłego w lipcu br. ks. biskupa Go-
lińskiego z diecezji częstochowskiej a 
odczytanego w wielu kościołach w 
Kraju. Zmarły przedwcześnie 55-letni 
biskup częstochowski napisał w tym 
testamencie m.in.: „Wzmagają się u-
dręki Kościoła ze strony władzy pań­
stwowej w Polskiej Rzeczypospolitej 
Ludowej w dziedzinie wiary, moralności, 
duszpasterstwa ogólnego i katechiza­
cji parafialnej, sypią się na kapłanów 
kary materialne i skazania na areszty 
za wierność Kościołowi... To wszyst­
ko uderza w duszę moją, jako Bisku­
pa Diecezji Częstochowskiej.. 

Z kolei złożył życzenia H. Zabielski 
w imieniu Zarządu Głównego SPK Fe­
deracja Światowa, mjr. Z. Bieńkow­
ski — Stowarzyszenie Lotników, zwra­
cając uwagę na działalność agentu-
ralną niektórych organizacji i osób 
na emigracji, nazywając taką akcję 
słusznie jako działanie przeciwko na­
rodowi polskiemu, płk. Starkiewicz — 
prezes Związku Zawodowych Wojsko­
wych, który wspomniał o otrzymaniu 
od władz brytyjskich pewnych sum do 
dyspozycji polskiej dla b. wojskowych. 
Stało się to dzięki pomocy ze strony 
naszych przywódców, dzięki zachowaniu 
wspólnej postawy w tej trudnej spra­
wie a klimat do tej współpracy stwo­
rzył Związek Inwalidów Wojennych, 
oraz ks. M. Kowalczyk — z Rzy­
mu, reprezentujący ks. arcyb. J. Gaw­
linę w imieniu którego złożył serdecz­
ne życzenia przekazując błogosławień­
stwo wszystkim inwalidom. 

Na zakończenie wręczył gen. Anders 
dyplomy a prezes Maciejko złote od­
znaki przyznane przez Zarząd Główny 
Związku Inwalidów: ks. inf. B. Mi­
chalskiemu, ks. inf. W. Staniszewskie­
mu, ks. mgr K. Sołowiejowi, T. Je-
łowickiemu — honorowemu prezesowi 
oddziału Paryż Związku Inwalidów Wo­
jennych, Wł. Bednarkowi z Glasgow, 
ks. M. Kowalczykowi — z Rzymu, J. 
Oberlejtnerowi — prezesowi Koła Lon­

dyn Związku Inw. Woj. i Fr. Bachowi 
z Huddersfield. 

Po lampce wina w czasie której pre­
zes Maciejko wniósł toast na cześć 
gości a gen. Anders na pomyślność 
ZIW i jego członków rozpoczęły się 
obrady wewnętrzne. 

W wyniku wyborów prezesem zo­
stał ponownie mec. D. Maciejko. 

(P.h.) 

WILNO CENTRALA DLA 
KRÓLEWCA 

Kreml włączył do litewskiego obsza­
ru gospodarczego Kaliningrad z oko­
lica. Nie jest to unifikacja administra­
cyjna lub polityczna. Dawny Króle­
wiec pozostaje nadal stolicą odrębnej 
„obłasti", zaludnionej głównie przez 
Rosjan. Ale ponieważ Chruszczow kazał 
zmniejszyć ilość okręgów gospodar­
czych w Sowietach z 67 do 24, a okręg 
królewiecki był bardzo mały, więc włą­
czono go do obszaru Htewskiego. Cen­
tralne władze litewskie mieszczą się te­
raz w Wilnie, więc z grodu Gedymńia 
wychodzą rozkazy dla Królewca, ale 
tylko gospodarcze. Gdyby miało nastą­
pić całkowite zespolenie go z Litwą, 
wielu ludzi widziało by w tym napew­
ne cheć wzmocnienia żywiołu rosyj­
skiego na Litwie. 

W „obłasti" kaliningradzkiej jesi 75 
większych zakładów przemysłowych, za­
trudniających łącznie 50 tys. robotni­
ków. Jednym z największych jest fabry­
ka wagonów w Królewcu. W Tylży, 
dziś zwanej Sowieckiem, są wielkie 
wytwórnie celulozy, produkujące czte­
ry razy tyle, co kombinat litewski w 
Kłajpedzie. Wobec tego uznano za ce­
lowe przenieść centralny zarząd prze­
mysłu celulozowego z Wilna do Ka­
liningradu 

W tymże mieście nad Pregołą mieści 
sie także centrala kombinatu burszty­
nowego, zatrudniająca kilka tysięcy 
ludzi. Rocznie wydobywa się 280 to* 
bursztynu. (LWU/) 
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UKAŻE SIĘ W LISTOPADZIE, W CENIE 7/6 
W OPRAWIE SKÓRKOWEJ i 4/6 W OPRAWIE 

REKSYNOWEJ 
Zamówienia przyjmuje już: „GRYF" 

169-171, Battersea Church Rd.f London, S. W. 11. 

tylko sporadycznie słuchają Madrytu. 
Jeśli tak, to na pewno nie przesadził. 
A poza tym jest sporo osób, które słu­
chają was bardzo rzadko, od wielkiego 
dzwonu, ale mimo to wpływacie na nie 
w jakimś stopniu, gdyż odgrywa rolę 
ich kontakt z innymi, które słuchają 
was częściej. 

— A jak to wygląda na odcinku 
młodzieżowym ? 

— Zależy od roczników. Nie ulega,--
wątpliwości, że w najgorszych „sta­
linowskich" czasach odegraliście bar­
dzo poważną rolę. Duży procent mło­
dzieży szkolnej słuchał was pilnie w 
owych latach. A chodzi przecież o 
pokolenie, które obecnie jest już na 
uniwersytecie i wkracza do dojrzałe­
go życia. Roczniki młodsze w ogóle 
znacznie mniej interesują się spra­
wami polityczno-ideologicznymi. Ale 
nastawienie takie może łatwo ulec 
zmianie. Wszystko lub prawie wszy­
stko zależy od okoliczności. 

— Czy zechciałby Pan w niewielu 
słowach zsumować swoją ocenę? 

— No, więc tak ... Półgodzinna 
audycja nie może mieć takiego zasię­
gu jak audycje trwające po kilka i 
kilkanaście godzin, które można chwy­
tać właściwie o każdej porze. Siłą wa­
szej ^udycji jest zatem co innego. 
Powiedziałbym, że polega ona na 
własnym, oryginalnym charakterze. 
To co zarzucają wam jedni: ostry 
ton, — decyduje o powodzeniu u in­
nych. W Polsce, jak wspomniałem mi­
mochodem w trakcie naszej rozmowy, 
jest dużo ludzi zmęczonych, którzy ra­
dzi by uwierzyć pozorom i usypiać co 
wieczór ze spokojnym sumieniem. Ta­
ki właśnie człowiek znużony czy zde­
klarowany oportunista, gdy usłyszy 
słowa „reżim komunistyczny", „agen­
tura Kremla", gdy mu się znowu 
przypomni na przykład o Katyniu, go­
tów jest zdenerwować się i machać 
niechętnie ręką, że niby „mogliby już 
dać spokój, to do niczego nie prowa­
dzi". A jednak zadra w sercu i sumie­
niu pozostaje. W przeciwstawieniu 
się „reżimowemu lojalizmowi" Ma-"' 
dryt niewątpliwie stanowi poważną 
pozycję. Wśród innych audycji po­
trzebna jest jak najbardziej i taka 
ja1 wasza. 

Druga rzecz, o czym już mówiłem 
obszernie, to uczciwość informacyjna. 
Zdobywacie się również na krytykę, 
nieraz ostrą, Zachodu i jego polityki, 
co już dawno wyrobiło wam opinię 
audycji niezależnej, mającej na wzglę­
dzie wyłącznie polską, narodową ra­
cję stanu. Ludzie przysłuchują się z 
uwagą waszym komentarzom politycz­
nym, wierząc, że dowiedzą się istot­
nej prawdy, Nigdy nie słyszałem za­
rzutu pod adresem Madrytu, że słu­
ży obcym interesom. To wasza silna 
strona, dla wielu, powtarzam, najważ­
niejsza. 

Gdyby przyszły poważne zawiklania 
międzynarodowe, gdyby naród znalazł 
rię w przełomowej sytuacji, wasza 
roi* m«siakby automatycznie wzro­
snąć. Zadecydowałby o tym, natural­
nie, zebrany dotychczas kapitał zau-
faav:. 

.Jak P&« widzi, ocena jest w liniach 
zasadniczych zdecydowanie pozyty­
wna Znalazłyby się i zarzuty, ale o 
iit mogę się zorientować, wynikają 
one z uster«k natury obiektywnej. 
Dawniej, gdy jeszcze nie podawaliś­
cie na*wisk autorów poszczególnych 
tekstów, tnożoa było sądzić, że pracu-
ierâ w znacznie liczniejszym gronie; 
od kilku l»t wiadomo, że jest ono 
niezmiernie szczupłe. Sam Pan przy­
znał. wasze metody pracy są w pew­
nym sensie „chałupnicze". 

— Usterki zą nieuniknione. Czy 
jednak sądzi Pan, że ewentualne zmia­
ny i popruwki mają dotyczyć także i 
ogólnego nastawienia ? 

— Z t«vo, co przez cały czas mówi­
łem. wynik-'., if nie. Audycja madryc­
ka ma swoją własną indywidualność, 
której zatracać ani osłabiać w żadnym 
wypadku nie wolno. 
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K R O N I K A  W O J S K O W A  
Stany Zjednoczone A. P. Po prze­

wlekłych targach między administra­
cją a Kapitolem kongres uchwalił osta­
tecznie nowy budżet sił zbrojnych, obo­
wiązujący do 30 czerwca 1964. Będzie 
on o 1.700 milionów dolarów mniejszy, 
niż żądał prez. Kennedy. Obniżka ta, 
spowodowana prawdopodobnie nie tylko 
chęcią zmniejszenia deficytu budżeto­
wego, ale także złudzeniami, które wy­
tworzyła obustronna „ofensywa poko­
jowa", nie oznacza zmniejszenia do­
tychczasowych kredytów na obronę, bo 
preliminarz rządowy przewidywał ich 
niemal identyczne zwiększenie. Różni­
cę in minus spowoduje natomiast obo­
wiązująca od 1 października podwyżka 
żołdu i pensji osób wojskowych, która 
pochłonie rocznie 1.200 milionów dola­
rów. Podwyżka ta, wynosząca prze­
ciętnie 14%, a największa (od 15% 
do 25%) dla poruczników, kapitanów, 
kaprali i „master-sierżantów", zmniej­
szy wprawdzie możliwości inwesty­
cyjne, ale za to, zdaniem sekretarza 
obrony, Mac Namara, uchroni siły 
zbrojne przed odpływem specjalistów 
technicznych do przemysłu. Czy tak 
będzie, przyszłość okaże. Argument ten 
nie może jednak dotyczyć generałów, 
którym — mimo ich bardzo wysokiego 
uposażenia — też przyznano podwyżkę, 
wynoszącą co prawda tylko 5%. Na 
marginesie dodam, że ich roczne pen­
sje i dodatki wynoszą obecnie, zależ­
nie od stopnia, od 18.000 do 26.628 do­
larów. Wspomniany na wstępie preli­
minarz sił zbrojnych nie obejmuje woj­
skowej pomocy dla sojuszników oraz 
wydatków komisji atomowej i agencji 
kosmicznej na cele wojskowego typu. 
Nie obejmuje również kredytów na 
rezerwę surowców strategicznych. 

Moskiewska umowa w sprawie za­
przestania doświadczeń atomowych i 
wodorowych, z wyjątkiem podziem­
nych, została przez senat ogromną 
większością przyjęta — mimo ostrze­
żeń i sprzeciwów licznych speców oraz 
dotychczasowego szefa sztabu mary­
narki wojennej, admirała Andersona, 
którego za ten opór zwolniono. Raty­
fikowanie tej umowy, nie przeszkodziło 
uchwaleniu około 20 milionów dolarów 
na rozbudowę poligonu atomowego na 
wyspach Johnston, mającą umożliwić 
szybkie wznowienie doświadczeń, gdy­
by Sowiety umowę pogwałciły. Pod­
ziemne doświadczenia atomowe na po­
ligonie w Newadzie są kontynuowane. 
Dotychczas przeprowadzono ich pięć od 
parafowania wspomnianej umowy w 
Moskwie. Dodać tu warto, że w sumie 
Ameryka dokonała od 1945 roku co naj­
mniej 220 wybuchów atomowych i wo­
dorowych — wobec 23 wybuchów bry­
tyjskich i zaledwie 6 lub 8 francuskich, 
zresztą wyłącznie atomowych. 

Jeśli idzie o dział kosmicznych do­
świadczeń i osiągnięć, to niewątpliwie 
zainteresują czytelników następujące 
dane: 

— tegoroczne kredyty amerykańskie 
na podbój kosmosu stanowią równowar­
tość 1.964 milionów funtów, są więc 
nieco większe niż całość kredytów bry­
tyjskich na siły zbrojne, 

— w obecnej chwili lata dokoła zie­
mi 70 satelitów, w tym 64 amerykań­
skie i 6 sowieckich, gdy 127 amery­
kańskich i 41 sowieckich satelitów już 
„dokonało żywota". 50 spośród lata­
jących jeszcze satelitów nadaje sygnały. 

Z działu rakiet wojskowych warto 
wspomnieć, że przygotowuje się podob­
no rakietę o zasięgu 13.000 mil, że nowy 
typ rakiety przeciwrakietowej „Nike-
Sprint", lansowany przez sekretarza 
obrony Mac Namara na niekorzyść ra­
kiety „Zeus", ma być o połowę lżejszy 
i tańszy, ale za to pozbawiony tak 
dużego zasięgu, dalej, że rakiety mię-
dzykontynentalne „Minuteman" mogą 
być w stanie natychmiastowej uży­
walności przewożone samolotami, wresz­
cie że na uzbrojenie niebawem będą 
wchodzić prócz taktycznych rakiet 
„Sergeant" także lżejsze rakiety „Lan­
ce" a to w miejsce rakiet „Honest John" 
i „Lacrosse". 

Skoro mowa o wojsku lądowym, do­
dam, że wypróbowano już możliwość 
przewożenia samolotami C-133 dział 
„Long Tom" kalibru 175 mm i dział 
M-110 kalibru 203 mm, że wojsko o-
trzyma (prócz dodatkowych 2.100 
carriersów T-113) amfibijne, zamknię­
te carriersy strzeleckie T-114, że przy­
gotowuje się nowy typ średniego czoł­
ga T-95 o wadze 40 ton, wreszcie 
że w drugiej połowie paźdźiernika prze­
prowadzono fantastyczne ćwiczenie 
„Big Lift", polegające na przerzuce­
niu w ciągu 3 dni pełnej 2-giej dywizji 
pancernej (blisko 16.000 ludzi — bez 
ciężkiego sprzętu) z Ameryki do Nie­
miec i to przy pomocy 240 olbrzymich 
simolotów transportowych, osłanianych 
w zagrożonej strefie przez 150 myśliw­
skich samolotów. Dywizja ta ma wró­
cić do Ameryki po odbyciu ćwiczeń ze 

sprzętem już w Niemczech dla niej 
zdeponowanym. Czy istotnie celem tych 
ćwiczeń, kosztujących 10 milionów do­
larów, jest chęć wykazania sojusz­

nikom, że wobec niemal czterokrotnego 
zwiększenia amerykańskiego lotnictwa 
transportowego wojsko amerykańskie, 
stacjonowane w Niemczech, może być 
bez ryzyka nieco zredukowane, dowie­
my się po zakończeniu tego ekspery­
mentu. 

Z dziedziny lotnictwa pilotowanego 
zasługują na wzmiankę przede wszyst­
kim następujące wyczyny: 1) osiągnię­
cie przez słynnego majora Walkera na 
rakietowym samolocie X-15 fantastycz­
nej wysokości niemal 107 kilometrów, 
2) przelot bombowca B-58 „Hustler" 
z Tokio do Londynu (odległość 8.028 
mil) w ciągu zaledwie 8 godzin i 35 
minut a więc z przeciętną szybkością 
938 mil, choć musiał on pięć razy 
opuszczać się do 30.000 stóp i zmniej­
szać szybkość do 600 mil celem pobra­
nia paliwa ze stratotankowców KC-135, 
których Ameryka ma już ponad 600. 
Warto też wspomnieć o tym, że nowa 
wersja myśliwca bombowego F-104 
(narazie buduje się 3 prototypy) ma 
mieć pułap do 140.000 stóp, z czasem 
nawet 350.000 stóp oraz szybkość 3 
Mach. Personel lotnictwa amerykańskie­
go, stacjonowanego w Europie, liczy 
około 67.000 oficerów i szeregowych. 

Kage. 

WIEŚCI Z KRAJU 

840-Iecie DIECEZJI WŁOCŁAWSKIEJ 

W roku bieżącym diecezja włocławska 
obchodzi 840-lecie. We Włocławku bo­
wiem, który ma swoją tysiącletnią 
tradycję, założono w 1123 roku biskup­
stwo. Sława i znaczenie tej diecezji 
kujawskiej datuje się od czasów naj­
dawniejszych. Jak wielkie znaczenie 
miała diecezja włocławska świadczy 
fakt, że biskupi jej podczas nieobec­
ności Prymasa mogli przewodniczyć 
na Sejmach i koronować królów. 

(FEC) 

„MAŁA ENCYKLOPEDIA 
O POLSCE DLA CUDZOZIEMCÓW 

Państwowe Wydawnictwo Naukowe 
w Warszawie przygotowuje specjalną 
dla cudzoziemców „Małą Encyklope­
dię o Polsce". „1000-stronnicowa en­
cyklopedia zawierać będzie około 4,500 
haseł o życiu politycznym, gospodar­
czym, naukowym i kulturalnym Pol­
ski". 

Wydawnictwo to ukaże się w języ­
kach angielskim, francuskim, niemiec­
kim i rosyjskim. Zawierać ono będzie 
mapy poszczególnych regionów kraju 
oraz zdjęcia najwybitniejszych uczo­
nych, działaczy i pisarzy polskich. Czy­
telnik znajdzie w nim również wielo­
barwne wkładki z zabytkami archi­
tektury, dziełami sztuki i strojami lu­
dowymi. (FEC) 

S O V I E T I C A 

Na osi Moskwa — Pekin odprężenie 
Po okresie gwałtownych polemik i 

wzajemnych wymyślań, w stosunkach 
między Moskwą a Pekinem nastąpiło 
odprężenie. Polemiki ucichły, a nato­
miast padły oświadczenia, podkreśla­
jące istotną wspólnotę interesów oraz 
celów i zaszły fakty dowodzące, że na 
płaszczyźnie międzypaństwowej stosun­
ki rozwijają się po dawnemu. Pierw­
szą jaskółką odprężenia sowiecko-chiń-
skiego była wymiana rocznicowych ży­
czeń i uprzejmości z okazji 14-tej 
rocznicy objęcia władzy przez komu­
nistów w Pekinie, o czym pisaliśmy 
już w tej rubryce Od tego czasu są 
do zanotowania nowe fakty, idące po 
tej samej linii. 

Premier Chińskiej Republiki Ludowej 
Czu En-lai w wywiadzie, udzielonym 
generalnemu dyrektorowi agencji Reu­
tera, Geraldowi Long dnia 13 br., o-
świadczył, że „ci, którzy zamierzają 
wyzyskiwać różnice sowiecko-chińskie 
doznają rozczarowania. Przeciwnie, 
każdy akt agresji w stosunku do które­
gokolwiek państwa socjalistycznego bę­
dzie agresją wobec całego socjalistycz­
nego obozu . .. Naturalnie, są różnice 
i dysputy, ale ... stosunki między obu 
państwami i partiami będą utrzymy­
wane, jak dotychczas. Nie widzę po­
wodu do przypuszczania, że nasze pań­
stwa oddzielą się od siebie... Sami 
przywódcy sowieccy stwierdzają, że jest 
to sprawa wewnętrzna socjalistycznej 
wspólnoty narodów". W dalszym ciągu, 
na zapytanie o graniczne incydenty 
sowiecko-chińskie Czu odpowiedział, że 
„zachodziły one w roku 1962, podczas 
gdy ostatnio sytuacja się poprawiła". 

W tym samym duchu, pomniejszania 
jego znaczenia oraz perspektyw, wypo­
wiedział się Czu o konflikcie z Moskwą 
w rozmowie z b. premierem japońskim 
T. Iszibaszi, który ostatnio odwiedził 
ffókic. Wreszcie, odbywający podróż po 
Sowietach główny politruk czerwonej 
armii chińskiej gen. Liu Czy-cjang 
przemawia również za podtrzymaniem 
przyjaźni sow.-chińskiej, jako leżącej 
w obopólnym interesie. 

POROZUMIENIE KOLEJOWE 
— CHIŃCZYK NA KONFERENCJI 

KOMEKONU 

Równolegle do poprawiającej się at­
mosfery między Pekinem a Moskwą 
zachodzą również konkretne fakty, 
świadczące o kontynuacji i poprawie 
wzajemnych stosunków. I tak, 14 bm, 
zakończyła się porozumieniem dziesię­
ciodniowa konferencja Sow.-Chińskie-
go Komitetu Ruchu Kolejowego, która 
obradowała w stolicy Mandżurii, Char-
binie. Porozumienie to zażegnało spo­
ry i wyrównało wzajemne zarzuty, ja­
kie ostatnio były podnoszone w związku 
z granicznymi incydentami. 

Ponadto, jak wynika z komunikatu 
o zjeździe Komekonu w Moskwie, wy­
danego tam 16 bm., obserwator Chiń­
skiej Republiki Ludowej brał w nim 
udział, jak normalnie. Zaprzecza to 
domysłom części prasy zachodniej, 
jakoby doszło na tym terenie do zer­
wania innych komunistycznych reży 
mów z Pekinem. 

WIELKA KONFERENCJA 
PARTYJNA, CZY WZNOWIENIE 

ROZMÓW SOW.-CHIŃSKICH? 

Ścieranie się wpływów Moskwy i 
Pekinu na terenie poszczególnych partii 
komunistycznych, których jest rzekomo 
81, ma — według niektórych informacji 
— doprowadzić do wielkiej ich konfe­
rencji w Moskwie z okazji rocznicy 
bolszewickiej rewolucji, święconej w po­
czątkach listopada. Pogłoski te zapo­
wiadają, że na partyjnej tej konferen­
cji, na której Moskwa zapewniła sobie 
przeważającą większość, dojdzie do roz­
prawy z linią partii chińskiej, mają­
cą doprowadzić do jej potępienia, może 
nawet wykluczenia ze socjalistycznej 
wspólnoty. 

Według innych komentatorów, jak 
np. korespondenta The Sunday Times 
w Pekinie J. Marcuse'a, chińscy komu­
niści wyciągnęli obecnie ku Moskwie 
gałązkę oliwną i usposobieni są ugo­
dowo, co może doprowadzić do wzno­
wienia czerwcowych rozmów ideologicz­
nych między obu partiami. 

Wznowienie to nie jest przewidywane 
w najbliższej przyszłości. Równocześnie 
z rocznicą rewolucji w Moskwie, na 
którą Chińczycy mają wysłać poważną 
delegację, nastąpić ma w Pekinie o-
twarcie sesji kongresu Chińskiej Re­
publiki Ludowej, czyli jej parlamentu. 
Dalszych kroków w sporze z Moskwą 
można oczekiwać dopiero później, (s) 

Polskie życie kulturalne 
PLAS TY CY, PLAS TY CY, PLAS-TY-CY 

Właściwie należy zacząć tę kronikę Gdy potem mówca chciał powtórzyć 
dokładnie w tym punkcie, w którym swe przemówienie po polsku, okazało 
ostatnia została skończona, a mianowi- się, że wraz z nim i wszyscy słucha­
cie od wystawy dyplomantów Studium cze poczynili już takie postępy języ-
Malarstwa Sztalugowego Społeczności kowe, iż tłumaczenie na język polski 
Akademickiej Uniwersytetu Stefana okazało się zbyteczne. Wszyscy na-
Batorego w Wilnie. Zgodnie z progra- tomiast z zapałem wzięli się do oglą-
mem odbyło się ono w sali Polskiej dania obrazów, które składają się na 
YMCA, na której ścianach pogrupowa- szczególnie szczęśliwy plon tegorocz­
ne zostały niezwykle starannie prace ny Studium. Subtelnością i bogactwem 
trzech absolwentów i w której zebrało kolorystycznym odznaczają się prace 
się bardzo liczne grono miłośników ma- Stachowicza z przepiękną Madonną na 
larstwa • sympatyków młodej sztuki czele, siłą i głębokością barw praco 
polskiej. Wśród stukilkudziesięciu osób, Montiego, który najwidoczniej przy-
które tego dnia przewinęły się przed zwyczajony do światła i powietrza 
płótnami polskich malarzy, była tak włoskiego, widzi w Anglii wszystko w 
wielka ilość obcokrajowców, z angiel- tonacjach ciemnych. W niektórych jego 
skimi tuziemcami na czele, iż kierów- pracach możnaby się dopatrzeć pewne-
nik Studium, prof. M. Bohusz-Szyszko, go powinowactwa z malarstwem 
zdecydował się najpierw przemówić po Rouault. Najmniej skrystalizowany ma 
angielsku do obcojęzycznych gości. styl panna Zielińska, której talent ma 

Jak zwykle przemawiał dobitnie i ro- jeszcze możność rozwinięcia się w nie-
bił naprawdę wrażenie, że tym języ- przewidzianym kierunku. Ciekawe har-
kiem dobrze włada. Było to niewątpli- monie osiąga już w niektórych swych 
wie zasługą — jak sam się do tego martwych naturach i obrazach rodza-
przyznał — talentów pedagogicznych jowych. 
jego uczniów, którzy ucząc go obcego Mariana Bohusza-Szyszko spotkała 
języka rewanżują się za kierownictwo jeszcze jedna satysfakcja niemal rów-
przy opanowywaniu tajników sztuki nocześnie z tą wystawą. Artystyczne 
malarstwa sztalugowego. Mówca przy- pismo „Connoisseur", bardzo eksklu-
pomniał gościom, że szkoła istnieje od zywny organ kolekcjonierów, zamieści-
1947 r. i wyjaśnił dlaczego nosi nazwę dużą reprodukcję obrazu religijnego 
związaną z uniwersytetem wileńskim. Bohusza-Szyszki, przedstawiającego 
Mówił on też o swoistej metodzie nau- Chrystusa na Krzyżu oraz bardzo przy-
czania charakterystycznej dla tej szko- chylną krytykę z wystawy jego obra­
ły i o jej dotychczasowych osiągnię- zów w Drian Gallery, pióra Alastair 
ciach wyrażających się m.in. w liczbie Gordona. Krytyk angielski uważa pol-
58 dyplomów wydanych swym absol- skiego malarza za wybitnego kolorystę, 
wentom. malarza nad malarzami, przyrównu-

Przedstawiając swych trzech nowych J3C jego skłonności ekspresjonistyczne 
dyplomantów M. Szyszko-Bohusz po- do Van Gogh'a i Muncha, a jego zdol-
wiedział, że jest dumny z tych trzech ności rozświetlania obrazu od wew-
młodych kolegów. Jako pierwszego wy- n$trz do techniki, której Rembrand 
mienił Sylvio Monti, który już od sze- był największym mistrzem. Wobec tych 
regu lat pracuje w Anglii i ma już zestawień artysta malarz nie może 
poważne osiągnięcia artystyczne. Sta- s°bie życzyć niczego więcej. 
nowi on raczej rzadkie wśród Włochów ® ogarnięciu całokształtu manife-
zjawisko, jako przedstawiciel kierunku stacji polskich sztuk plastycznych, nie 
raczej ekspresjonistycznego. Polak Ste- tylko w jednej kronice, ale w jednej 
fan Stachowicz, z wykształcenia ar- rubryce, nie może być mowy. Weszliś-
chitekt, jest bardzo mocny w kolorze my najwidoczniej w jakąś epokę su-
i skłony do statycznego ujęcia w pla- premacji sztuk plastycznych i to nie 
styce, reprezentując nowocześnie pojęty tylko w obrębie polskiego świata ar-
realizm. Trzecim dyplomantem jest tystycznego. Niedawno cała kronika po-
Barbara Zielińska, która swój dyplom święcona była jakimś 5 wystawom 14 
z języków nowoczesnych uzyskała na artystów polskich w Londynie. (Rów-
uniwersytecie w Nottingham i z za- noleSle było 5 polskich wystaw pla-
wodu jest nauczycielką języka francu- stycznych w Paryżu). I wówczas by-
skiego (a była tłumaczką z rosyjskiego) najmniej nie uwzględnione były wszy-
i od lat studiowała pod kierunkiem ® e. wystąpienia artystów polskich. 
Bohusza-Szyszki. Inne obowiązki (i Pominięta była wystawa Stefana Knap-
dodać można — uzdolnienia — jak na Pa w Hanover Gallery na Mayfair, 
przykład do muzyki fortepianowej) Pokazując obrazy różnej wielkości i 

dopiero teraz pozwoliły jej dopełnić bardzo odmienne w ujęciu. Nie było 
studia i ugruntować swą mocną oso- mowy o wystawie 12 młodych malarzy 
bowość artystyczną o stylu w pewnym polskich należących do grupy „Krąg", 
sensie ekspresjonistycznym. Aluzją do urządzonej w pomieszczeniach Szkoły 
niezwykłej żywotności przedstawicieli studiów ^ Słowiańskich Uniwersytetu 
sztuk plastycznych zakończył swe prze- ondynskiego. 36 eksponatów wyko-
mówienie kierownik studium, przypo- nan/ , różnymi technikami wystawio-
minając anegdotę, że 90-letni Tycjan D 

y , Przez artystów z Kraju: 
na łożu śmierci utrzymywał, iż dopiero f"* ^"«ynską. C. Wodnicką. W. Ga-
w swym ostatnim dziele zaczął rozu- . • Klnza, L. Mianowskiego, 
mieć na czym polega malarstwo. Trze- S'... °vOWICZ®' •*; Ząbkowskiego, A, i 
ba było dopiero epidemii cholery, aby J' . wi.cza, Ç- Felchnerowskiego, K. 
zmóc tego niepożytego artystę. 

KRZYŻÓWKA nr 529/63 
ZNACZENIE WYRAZÓW 

Poziome: 2) płynący 
owoc?; 6) i 8) cóż to 
za pomiot czarci?; 7) 
kraina Minotaura; 9) zło­
czyńca; 10) zatoka w 
Afryce; 11) nie mą­
drzejszy od osła?; 12) 
posłuch, respekt, obycza­
je; 14) utwór Żeromskie­
go (4, 1, 8); 19) miej­
scowość w Algerii; 20) 
żałobny ogon?; 21) dzie­
li się na anny? (wspak); 
22) i 23) salon; 24) czap­
ka z południowej Rosji ? ; 
25 ) wędlina 

Pionowe: 1) to lubią 
zakochani? (3, 2, 3); 
2) dziecinna bezmyślność; 
3) kresy (wspak); 4) o-
bywa się w pracy bez 
pomocy ludzkiej; 5) każ­
dy ma całość, jeśli ma rów­
nież część tego, to prze­
kazuje w spadku?; 12) 
stoi w izbie w kącie; 13) między Lwo- 11) ofensywny, 13) dowcip, 14) kosma-
wem a Sanokiem; 14) to co ci zo- ty, 15) algebra. 
stało; 15) kluczenia; 16) krzywa; 17) 
imię żeńskie; 18) skończyli już z pracą. 

ROZWIĄZANIE KRZYŻÓWKI 
NR 526/63 

Poziome: 1) poczęstunek, 7) Drawa 
(wspak), 9) rozmiar, 10) naoślep, 11) 
dwie, 14) i 15) gadugadu, 16) wnet, 
18) makówka (wspak), 21) ochoczo, 

ROZWIĄZANIE KRZYŻÓWKI 
NR 525/63 

Poziome: 1) wizyta, 4) bibuła, 7) ^ v^ 
zawada, 8) druhna, 9) i 10) czupiradło, 22) zwrot" 23) twierdzenia 
12) gdy, 16) i 17) Napoleon, 18) i pionowe- 2) zydel, 3) syrop, 4) 
19) elementy, 20) rogąta, 21) arkana. urZąd, g) garniec, 6) i 20) prorok, 8) 

Pionowe: 1) waza, 2) Kujawy nagroda (wspak), 12) rekruci (wspak), 
(wspak), 3) gitara (wspak), 4) bzdu- 13) stempel (wspak), 17) tycie, 18) 
ry, 5) bruzda, 6) atak, 9) coś nie coś, droga (wspak), 19 wizje. 

Rojewskiego, M. Szpakowskiego i Ja­
ninę Żemojtel. Jak też nie było mowy, 
poprzednio o retrospektywnej wysta­
wie Franciszki Thermerson, (ur. 1907, 
w Warszawie) za okres ubiegłych 20 
lat jej malarstwa w Anglii, dokąd 
przybyła w 1940 r. Wystawa urządzonal 
była w Drian Gallery i obejmowała! 
ok. 160 eksponatów, olejów, kolaży I 
relifów, ilustracji do książek, rysun­
ków i kaligramów. Ten żywioł trudno 
opanować. 

A tymczasem, co dzieje się w Galerii 
Grabowskiego? Wszystkie sale wypeł­
nione obrazami jednego malarza angiel­
skiego, Conroy Maddox, artysty w wie* 
ku około 50-tki, który od 1937 roku 
przystąpił do ruchu surrealistycznego, 
zatem dość już późno, ale w tym kie­
runku się utrzymał, jak stosunkowo 
niewielu, i zajął wybitne miejsce. Obra­
zy jego i kolaże są czymś zazwyczaj 
więcej, niż wyrazem jakiejś atmosfe­
ry przedstawionej niesamowitymi 
środkami plastycznymi. Rzec można, 
że nie ogląda się ich, ale się je odczy­
tuje, tyle w nich zaskakujących skład­
ników i tak przemyślnie ze sobą po­
wiązanych. W tym zbliża się do pop­
art. Konstrukcja tych dzieł plastycz­
nych jest nie tylko plastyczna i przez 
to samo, może nie zadawalać trady­
cyjnego zmysłu plastycznego, ale zaw­
sze ma w sobie coś pomysłowego i' 
wymyślnego. Takie jest ogólne wra­
żenie z tej ciekawej wystawy. 

Nadto wystawa ta wydaje się wy­
jątkowo być nie tylko pokazem dzieł 
artysty, ale i pokazem sprawności 
organizacyjnej samej Galerii Grabow­
skiego. Trudno sobie wyobrazić sta­
ranniej rozmieszczone eksponaty, do­
skonale opisane i zebrane z najroz-

(Dokończenie na str. 5) 



De 
kobiet polskich 

na obczyźnie 
Idea Skarbu Narodowego wywodzi się 

z tradycji dawnych emigracji politycz­
nych z czasów, gdy Polska znajdowała 
się w niewoli trzech potęg zaborczych. 

Działający wśród nas Skarb "Narodo­
wy — Zjednoczenie oparty jest na pa 
triotyźrtiie licznej rzeszy uchodźców, ko­
biet i mężczyzn którzy po drugiej woj­
nie światowej pozostali na ziemi obcej, 
aby wśród wolnych narodów być żywym 
protestem przeciw oddaniu naszej Oj-
tzyzny pod przemoc Sowiecką. Skarb 
Narodowy ma poparcie również i wśród 
Polaków z tzw. starej emigracji, która 
choć od dawna osiadła na obczyźnie 
zachowała gorąca miłość do kraju Oj­
ców 

Skarb Narodowy stanowi podstawę 
finansową prac emigracji na rzecz spra 
wy polskiej, Ograniczymy się tu do 
dwóch przykładów naszej działalności 
polity czno-niepodległościo w ej wśród ob­
cych społeczeństw: 

1. Wydawanie w obcych językach 
opracowań informujących o istotnym 
etanie rzeczy w Polsce. 

2. Branie udziału przedstawicieli e-
migracji politycznej w konferencjach 
międzynarodowych, by przeciwdziałać 
wrogiej interesom polskim polityce ko­
munistycznej i zabierać głos w spra­
wach, w których kraj — pozbawiony 
możności ujawniania swej woli — musi 
milczeć. 

W imieniu kobiet polskich w Wielkiej 
Brytanii zwracamy się do Was o pomoc 
i współdziałanie w pracach Skarbu 
Narodowego przez 

— pozyskiwanie nowych płatników, 
— przeprowadzanie zbiórek, 
— obejmowanie funkcji pełnomocni-

czek, 
— zakładanie sekcji kobiecych w ra-

maeh komitetów lokalnych lub branie 
bezpośredniego udziału w ich pracach. 

Przy każdej Komisji Skarbu Naro­
dowego w każdym kraju naszego osied­
lenia niech powstanie Komitet Kobiecy, 
którego przedstawicielki Komitet Ogól­
ny powita z radością w swoim składzie. 

KOBIETY POLSKIE NA OBCZYŹNIE! 

Apelujemy do Waszego patriotyzmu, 
do Waszego poczucia solidarności naro­
dowej, do Waszej ofiarności. 

Zróbmy wszystko, aby zapewnić pod­
stawy dla niezależnej polskiej polityki 
w wolnym świecie. Zróbmy wszystko, 
aby przybliżyć dzień, w którym Polska 
odzyska niepodległość i urządzi swo-
bodiiie swe życie na zasadach demokrac­
ji i sprawiedliwości społecznej. 

OGÓLNY KOMITET KOBIECY 
SKARBU NARODOWEGO — Prezy­
dium: W. Pełczyńska, T. Affeltowiczo-
wa, W. Homsowa, I. Komorowska, H. 
Świeżawska. 

PREZYDIUM WYDZIAŁU WYKO­
NAWCZEGO: H. Czarnocka, L. Ciołko-
szowa, H. Martinowa. 

CZŁONKINIE: M Badowiczówna, 
H. Chełmińska, Z. Chełmińska, 
M, Dżawachiszwili — Londyn. 
H, Gebert — Aberdeen; H. Głowacka — 
Londyn; H. Heinsdorf — Chorley; I. 
Horbaczewska, A. Januszajtis, S. Jur-
kiewiczowa — Londyn; I. Kehle — Der­
by; W. Dobrzanska-Laxowa — Edin-
burgh; J. Mękarska — Londyn; J. Ma-
reschowa — Liverpool; A. Mazurkie-
wiczowa — Bradford; J. Netter — Lon­
dyn; I. Nowicka — Stafford; I. Pa-
luchowa — Londyn; M. Parolowa — 

* Walia; M. Plutyńska, K. Przebój-Sta-
wicka, A. Ruchajowa, H. Sabattowa, H. 
Sukiennicka — Londyn; O. Trybuchow-
ska — Manchester; H. Witkowska — 
Londyn; L. Wojtanowicz — Szkocja; A. 
Zabłocka, 1. Zarembianka — Londyn; 
A. Żółtowska — Manchester. 
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PROBLEMY II SOBORU WATYKAŃSKIEGO 
(Od naszego korespondenta) 

Rzym, -w październiku Wszystkie one były przyjęte przytła 

Mówi się powszechnie, że druga sesja 
Soboru Powszechnego przebiega w in­
nym nieco nastroju, niż na samym 
początku, kiedy to biskupi z całego 
świata spotkali się w Rzymie, by 
na dziejowa decyzję Jana XXIII rozwa­
żyć najbardziej istotne zagadnienia, 
nurtujące Kościół na tle współczesnej 
rzeczywistości. Ci, którzy ulegają łat­
wo podszeptom, skłonni byli nawet 
widzieć w tej wyczuwalnej odmianie 
„odprężenie", wiążąc je z reżyserowaną 
ze wschodu koniunkturą „odprężenia" 
w stosunkach międzynarodowych. Cho­
dzi jednak o zupełnie coś innego. Pierw­
sza sesją Soboru dała mnóstwo do­
świadczeń i wskazań, które były wy­
korzystane w pełni, jeszcze z woli zgas­
łego papieża, a potem na skutek de-
cyzii Pawła VI. dla zapewnienia spraw­
ności obrad Kongregacji Generalnych 
Poza tym bezpośrednie stałe kontakty 
między Ojcami Soborowymi, trwające 

czającą większością głosów, niemalże 
jednomyślnie. Wprawdzie niektórzy Oj­
cowie Soborowi mieli zastrzeżenia, że 
głosuje się drobne nieraz zmiany bez 
pytania o zgodę na samą istotę oma­
wianego punktu. Wątpliwości te byty 
autorytatywnie wyjaśnione przypom 
nieniem. że schemat o liturgii - został 
w całości przegłosowany olbrzymią 
większością głosów na sesji pierwszei. 

Gdy przyszło do głosowania nad 
całością drugiego rozdziału (o Eucha 
rystii ) wraz z poprawkami, nie 
uzyskano wymaganej większości 
2/3 głosów i dlatego rozdział ten bę­
dzie ieszcze raz odesłany do Komisji 
celem przepracowania, po czym zno­
wu powróci pod głosowanie na Kongre 
gacji Soborowej. Do 781 głosów „pla-
ceta iuxta modum" dołączone były, 
zgodnie z wymaganiami regulaminu 
zastrzeżenia głosujących, które nusi 
teraz rozważyć Komisja. 

Główna iednak uwaga Ojców Soboro 
luz od przeszłego roku. przyczyniły bv,a sko„Centrowana na wszech 
się rowniez ogromnie do większe., skład- gtronnvm rozważeniu schematu o Koś-
nosc, i harmonii we współpracy. de,e w nowym brzmieniu schemat ten 

Wstępnym i chyba najważniejszym w głosowaniu był przyjęty za podsta 
krokiem na drodze do usprawnienia wę do dyskusji, po czym "szybko dość 
obrad było poddanie ponownej rewizji przedyskutowano jego rozdział pierw 
wszystkich schematów, które miały sta- szy 0 misterium Kościoła. Rozdział dru 
nowić temat prac ^Soborowych. Uczy- cj; struktura hierarchiczna Kościoła, 
niły to odpowiednie Komisje w stałym zaja] DOnad dwa tygodnie drobiazgo-
kontakcie z Komisją Koordynacyjną, Wych rozważań, zanim uznano dyskusję 
na której czele stoi Sekretarz Stanu za wyczerpaną. Nic też dziwnego, ai 
Watykanu, ks. kard. Cicognani. W re­
zultacie ilość schematów, wynosząca 
pierwotnie ok. 70. została zredukowana 
do 17. Dalsze ważne poprawki wpro­
wadzone do regulaminu poszły po li­
nii zarówno zagwarantowania swobo­
dy wypowiedzi opinii ewentualnych 
mniejszości, jak i lepszego unormowa­
nia przebiegu posiedzeń Kongregacji 
Generalnych 

W związku z roszerzeniem zadań 
Komisji Koordynacyjnej, odpowiednio 
poszerzonej w swym składzie, prze­
stała istnieć Komisja Nadzwyczajna. 
Skład Prezydium Soboru został po­
większony z 10 do 13 osób. Wśród 
trzech dodatkowych nominacji do Pre­
zydium wszedł też ks. kard. Wyszyń­
ski. ale i rola Prezydium uległa zmia­
nie. bo do prowadzenia obrad zostali 
Dowołani tzw. moderatorzy w składzie 
4 kardynałów: Suenensa, Doepfnera, Le-
rcaro i Agagianiana. Oni to zbiorowo 
decydują o losie propozycji składanych 
przez Ojców Soborowych, a z osobni 
na zmianę kierują dyskusją na Kongre 
gaciach Generalnych. 

Wreszcie papież Paweł VI, wska­
zawszy podczas audiencji dla wszys­
tkich członków Kurii rzymskiej na ko­
nieczność pewnych przystosowań do 
potrzeb dzisiejszych czasów, zapowie­
dział ich zarządzenie w stosownym cza­
sie. W ten sposób odpadła jakby jedna 
z obszernych dziedzin, która zdaniem 
wielu obserwatorów, mogłaby stanowić 
przedmiot żywego zainteresowania i 
trosk Ojców Soborowych. A już sama 
homelia Ojca Św., wygłoszona na wspa­
niałej inauguracji drugiej sesji Soboru 
Powszechnego, której przebieg świat 
cały śledził z natężoną uwagą przez 
telewizję, wyłożyła w czterech punk­
tach zasadnicze linie przewodnie, któ­
re będą nie tylko wytyczać cele obrad 
soborowych, ale, według powszechnei 
opinii, będa też charakteryzowały obec­
ny pontyfikat. Główne zasady tej ho-
melii znajda wyraz w zapowiedzianej 
pierwszej encyklice obecnego papieża. 
W homelii była ze szczególnym akcen­
tem postawiona sprawa prześladowań 
Kościoła i wiernych w niektórych kra­
jach. Wyważone choć umiarkowane 

słowa Pawła VI w tym względzie wy­
rażają w sposób aż nadto jasny sta­
nowisko Stolicy Apostolskiej w tej bo­
lesnej kwestii. 

W przerwie między sesjami schematy 
były ponownie przepracowane przez 
Komisje. Po zasięgnięciu potem opinii 
wszystkich biskupów nadano schema­
tom formę, w której już weszły pod 
obrady obecnej sesji. Na pierwszej 
sesji, jak wiemy, rozważono w spo­
sób wyczerpujący schemat o liturgii 
i o środkach komunikacji społecznej. 
Ten ostatni schemat był też w zasa­
dzie przegłosowany, a następnie zre­
dukowany do najważniejszych zasad. 
Tak samo przegłosowany był wstęp i 
pierwszy rozdział schematu o liturgii, 
gii. 

Pierwsze tygodnie drugiej sesji So­
boru poświęcono dyskusji najważniej­
szego ze wszystkich schematów, a mia­
nowicie o Kościele. Jednocześnie jednak 
odbywały się na Kongregacjach Gene­
ralnych głosowania nad poprawkami 
do rozdziału drugiego schematu o li­
turgii, a poprawek tych było sporo. 

K A B Y L S K I  F E R I  

bowiem chodzi tu o ^precyzowanie m 
innymi natury kolegialności biskupów. 
co stanowi punkt zasadniczy tego roz­
działu. Wypracowanie tej doktryny 
przez obecny Sobór stworzy niejako raz nagle, w obliczu rewolty kabyl 
całość wraz z definicją o papieżu, któ­
rą dał Sobór Watykański Pierwszy. 

we Francji, żyje w warunkach pry­
mitywnych i wszystkie pieniądze, 
jakie może zaoszczędzić, wysyła 10-
dzinie. Z tych przekazów poczto­
wych utrzymuje się niemal połow<t 
Wielkiej Kabylii. "W Algerze jest 
rzemieślnikiem lub drobnym kupcem 
i z czasem dorabia się małego war­
sztatu czy sklepu. W przeciwień­
stwie do Araba jest, niesłychanie 
oszczędny i pracowity. 

Ben Bella po dojściu do władzy 
rozpoczął wprowadzać socjalizm, po­
czątkowo w sposób dość umiarkowany 
i planowany. Ale pod wpływem ele­
mentów demagogicznych zarzucają­
cych mu powolność wobec neokolo-
nializmu, w obliczu chaosu gospo­
darczego, wywołanego masowym 
odejściem Francuzów, olbrzymiego 
bezrobocia i nędzy, wszedł na drogę 
nacjonalizowania wszystkiego à la 
kubański Fidel Castro. Nie mogąc 
dać bezrobotnym pracy, ani podnieść 
mizernej stopy życiowej ludności, â 
ta zawsze łudzi się, że niepodległość 
to dobrobyt i bogactwo, dokonywał 
aktu za aktem, mającym mu zapew­
nić tanią popularność. Jeszcze nie 
tak dawno apelował do Francuzów, 
zwłaszcza do drobnych' właścicieli, 
by nie opuszczali Algerii; „Jesteście 
tu u siebie, ten kraj jest na równi 
waszym jak i naszym" — wołał. Te-

Wyczerpująco też omówiono sprawę 
diakonatu. Przystąpiono następnie do 
dyskusii nad trzecim rozdziałem sche­
matu o Kościele i do przegłosowania 
poprawek do następnych rozdziałów 
schematu o liturgii. 

FRANCJA 
NA FUNDUSZ 

IM. MARSZ. PIŁSUDSKIEJ 
Wpłacili na Fundusz im Marszał 

kowei A. Piłsudskiej: 
Nikodemski Wiktor F 10,00 — Chru-

ślicki Franciszek F. 10,00 — Dąbrow­
ski Władysław F. 15,00 — Norwid-
Nowacki Tadeusz (Sztokholm) F, 15,00 
— Krinskin Olympia F. 20,00 — Dygat 
Zygmunt F. 30.00 — Koło SPK Lannoy 
F. 50.00. 

W imieniu Instytutu J. Piłsudskiego 
serdecznie dziękujemy. 

MIESIĄC INWALIDY 

Dalszą pomoc na polskich inwalidów 
wojennych we Francji, w okresie „Mie­
siąca Inwalidy" nadesłali: 

A. Falquet 50 fr, W. Kubiak 50 fr, 
Byk Hieronim 10 fr, Kompania War­
townicza nr. 4230 200 fr. Poseł J. Pa-
lewski 10 fr, W. Durczyński 25 fr, J. 
Zagula 20 fr. Dyr. Jurkielewiczowa 
30 fr, Mec. E. K Szabelscy 20 fr, 
płk. J. Jaklicz 10 fr. Kompania War­
townicza nr. 4507 300 fr, W. Kuzdzał 
20 fr. R. Łucki 20 fr, prof. G. Lan-
grod 50 fr, A. de Wyssogota 50 fr, 
mec. B. Szpiega 100 fr, Zdrabkowski 
10 fr, Misja Katolicka we Francji 
100 fr. 

Za- powyższe ofiary serdeczne „Bóg 
Zapłać" w imieniu tych kolegów-inwa-
lidów, którzy z pomocy tej skorzystają. 

Dalszą pomoc prosimy uprzejmie kie­
rować na konto pocztowe naszego 
Związku (C/C 7 913-93/ Union des 
Mutiles de Guerre Polonais en France, 
15, rue St. Gilles, Paris 3) z zaznacze­
niem na „M.L" 
Polski Związek Inwalidów Wojennych 

we Francji 

skiej, w czasie publicznego wiecu, 
zapowiedział nacjonalizację całej, 
nawet najdrobniejszej własności 
ziemskiej Europejczyków. Podnieco-

B R 1 D ź 
W telewizji pokazano ciekawy film 

detektywistyczny, w którym małżeń­
ska para oszustów karcianych grasuje 
na okrętach ogrywając w brydża o 
bardzo wysokie stawki. Rozdając znają 
wszystkie karty, on bowiem używa fa­
jeczki zaopatrzonej w lusterko a żona 
puderniczki położonej na stole. „Sen­
tymentalny agent" wraz z piękną cór­
ką ogranej pary brydżystów biją ich 
tą samą bronią. Agent strąca ze stołu 
fajeczkę, która rozbija się na kawałki 
a jego partnerka moczy puderniczkę 
zamówioną Coca Colą. Oszustów dobija 
specjalnie ułożony następujący rozkład: 

* 

• 
* 

8 6 4 3 2 

10 8 7 6 5 

W 6 3 

• - at * K W 9 

? 9 4 3 2  
r  t ' A K D W  

•  8 5  " V  •  K D W  

4  1 0 9 8 7  5 4 2  4 >  A  K  D  

£ A D 10 ? 5 

¥ -
+  A  1 0  9 7 6 4 3 2  

* -

Agent jako S wylicytowuje dużego 
szlema w piki. Proszę spojrzeć na kar­
ty oszusta E. Nic dziwnego, że skontro­
wał. S nie tylko zrekontrował, ale wy­
grał olbrzymi zakład biorąc 13 lew. 
Przy każdym wyjściu dwukrotne prze­
bicie kar i podwójny impas atutowy 
zapewniają dużego szlema. Uważajmy 
więc na fajki i puderniczki. 

Kazimierz Schleyen 

NOWY ROK AKADEMICKI W POLSCE 
W dniach 1-3 października br. odbyły 

się uroczystości inauguracji roku aka­
demickiego 1963/64 na 70 wyższych 
uczelniach w Polsce. Rektor Uniwer­
sytetu, prof. Stanisław Turski, przed­
stawił zadania uczelni w przygotowa­
niu nowej kadry fachowców oraz „za­
dania uczelni w kształtowaniu postawy 
ideowo-społecznej studentów". Na Uni­
wersytecie Warszawskim kształcić się 
będzie w bieżącym roku akademickim 
ogółem około 15,600 słuchaczy. 

W uroczystościach otwarcia nowego 
roku na Uniwersytecie Jagiellońskim w 
Krakowie wziął udział premier Józef 
Cyrankiewicz, który wygłosił dłuższe 
przemówienie. Prasa warszawska pod­
kreśliła, że przebieg '„ych uroczystości 
był szczególnie podniosły, ponieważ za­

inaugurowano na nich jubileuszowy 
600-ny rok akademicki Uczelni. 

W 70 polskich wyższych uczelniach 
kształcić się będzie w br, przeszło 
185,000 osób na studiach dziennych, 
wieczorowych i zaocznych. Ponad 
46,000 studentów rozpoczyna w br. 
pierwszy rok nauki. (FEC) 

15 LAT ŚLĄSKIEJ AKADEMII 
MEDYCZNEJ 

W dniu 2 bm. śląska Akademia Me­
dyczna w Katowicach obchodziła 15-
lecie swego istnienia. W okresie tym 
mury uczelni opuściło 2,086 dyplomo­
wanych lekarzy i 1,011 lekarzy den­
tystów. Habilitowało się 31 pracowni­
ków naùki, a doktorat zdobyło 248 
studentów. (FEC) 

(Dokończenie ze str. 1) 

ny tłum Algeru bił mu brawo, a]e 

dla gospodarki kraju jest to zapo­
wiedź nowych trudności, bo znacjo-
nalizowane gospodarstwa obejmują 
„komitety administracyjne", w któ­
rych często brak fachowców i ludzi 
z doświadczeniem, nie mają kapita­
łów, jakie miał farmer francusKï; 
banki nie dają kredytów, bo nie' 
mogą. W rezultacie wydajność ich 
jest niska. Algeria żyje z pomocy 
zagranicznej, głównie Francji, która 
w tym roku w kredytach wynosi po­
nad miliard franków, plus trudno 
wymierne różnego rodzaju świadcze­
nia. Ameryka dożywiała kilka milio­
nów ludności w najtrudniejszym 0-
kresie, a oprócz tego pomoc finan­
sową dają W. Brytania, Sowiety i 
nawet Chiny. 

W miastach rząd znacjonalizował 
hotele, restauracje, kawiarnie, bary 
kina, sklepy itd. Obok wielkich 
przedsiębiorstw, jak słynny hotel 
Aletti w Algerze, czy Martinez w 0-
r..nie, zarządzenia te dotknęły i dro­
bne placówki, które często właśnie 
Kabyle odkupili od wyjeżdżających 
Francuzów, lokując w nie wszystko, 
co mieli. Ben Bella stanął na stano­
wisku, że to są spekulanci, korzy­
stający z odejścia Francuzów. Oczy­
wiście wywołało to ferment i nieza­
dowolenie. Przywódcy opozycyjni za­
rzucają rządowi, że nacjonalizuje 
chaotycznie i na dziko, pod wpły­
wem swego fanatycznego otoczenia, 
z którego zostali wyeliminowani 
wszyscy szefowie powstania, którzy 
je wywołali i kierowali nim przez 
lata, że to socjalizm na efekt dla 
przypodobania się tłumom. 

Rzeczywiście to dziwny socjalizm, 
jak twierdzi jeden z największych 
francuskich komentatorów politycz­
nych, Raymond Cartier, Ben Bella 
nacjonalizuje drobną własność i rów­
nocześnie daje publiczne gwarancje 
wielkim, kapitalistycznym towarzy­
stwom naftowym, że ich nie ruszy. 

Do Kabyla, przywiązannego do 
swej drobnej własności, do swego 
sklepu, czy warsztatu, ten socjalizm 
nie przemawia. Odwrotnie, kryzys 
gospodarczy i bezrobocie najbardziej 
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IRENA SAS 

Prowo 
JAK sądzić można z prasy arab­

skiej i z wypowiedzi arabskich 
polityków, obecna sesja ONZ poświę­
cona będzie prawdopodobnie proble­
mowi palestyńskiemu. Przygrywką 
doń była dyskusja w Radzie Bezpie­
czeństwa, gdzie decyzja potępiająca 
prowokacje graniczne Syrii wobec 

•Izraela, wywołała sowieckie veto, 
zresztą o daleko idących konsekwen­
cjach. Co będzie — trudno przewi­
dzieć, w każdym razie problem Pale­
styny jest jednym z tych, gdzie inte­
resy Sowietów i Zachodu krzyżują się 
w sposób szczególnie skomplikowany 
i gdzie wynalezienie rozwiązania jest 
niemal niemożliwe. 

W roku 1947 decyzja ONZ o po­
dziale Palestyny została przegłosowa­
na przy poparciu Stanów Zjednoczo­
nych i ZSSR. W roku 1948 wybuchła 
wojna w Palestynie, zainicjowana 
przez Arabów jako reakcja na Pr0" 
klamację państwa Izraela. Wojna ta 
została przegrana przez Arabów, gdyz 

brak było między nimi właśnie Pale­
styńczyków, którzy z jej wybuchem 
przemienili się w uchodźców. Rozejm 
narzucony przez mocarstwa był k0~ 
rzystny terytorialnie dla Izraela, 
gdyż pozostawiono mu zajęte przezeń, 
w pogardzie dla linii podziałowej, Ga­
lileę 1 Negeb. Rozejm ten trwa dotąd, 
przerywany lokalnymi potyczkami 
granicznymi, wywoływanymi na prze-
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HMENT skiej willayi (przeorganizowanej 
później na 7-my Okręg Wojskowy), 
popularnie nazywany „Starym", któ­
ry od pierwszej do ostatniej chwili 

île dotknęło ubogą Kabylię, bo z miast woJny walczy! w górach kabylskich 
DO- ajgerskich przestały napływać prze- przeciw Francuzom, stanęli na czele 
jo- kazy pieniężne. otwartej rewolty przeciw Ben Belli. 
iją Ait Ahmed reprezentuje czynnik po-

SZEFOWIE HISTORYCZNI lityczny, „Stary" Mohand, legendar­

ni Ben Bella dokonał w ubiegłym ro- n.a postać, ma za sobą kilka ty-
ta- ku zamachu stanu w oparciu o ar- siÇcy powstańców, którzy po uzyska-

mię, która w czasie walk powstań- nir niepodległości nie oddali broni, 
nie czych stała na granicy w Tunezji i 'ecz "kryli ją w górach. Ait Ahmed 
ich w Maroku i nie walczyła. „Djou- zadeklarował walkę przeciw dykta­
ty noud", partyzant w kraju, który turze Ben Belli i płka Boumedienne 
>ra przez lata prowadził walkę w naj- 1 Przeciw faszyzmowi, który ci, jego 
po- cięższych nieraz warunkach, liczył, zdaniem, chcą w Algerii zaszczepić. 
Ino że z chwilą uzyskania niepodległości, "Stary" upomina się o prawa „djou-
ze- jemu przede .vszystkim przypadną ^oudów i o ich wdowy i sieroty, o 
io- v J w udziale pewne korzyści, stanowi- których rząd algerski zapomniał i 
o- ; gka. jeżeli już nie zaszczyty. To zu- n'e P^aci grosza. 

in- pełnie naturalne rozumowanie każ 
niejsze miasta bez oporu i partyzan-

Oddziały Boumedienna zajęły waż-

' 1 dego powstańca w każdym kraju. n.J 

Tymczasem z pewnymi wyjątkami c* "Starego wycofali się w niedo­
la} nie dostał on nic; stanowiska w ar- st§Pne góry, ale jak tylko wojsko 
ry, mii, a nawet w administracji objęli rządowe opuszcza jakąś miejscowość, 
ich zaufani płka Boumedienne, szefa tej P°jawiai% SÎÇ w_n'e-j na n°wo. Jeżeli 
tel bezrobotnej, ale rozpolitykowanej w ®en ®e^'a n^e pójdzie z nimi na kom-
0- czasie powstania armii. Stała się Promis, to tak łatwo Kabylii nie spa-
ro- ona gwardią pretoriańską Ben Belli. cyfrkuje. Jak nigdy nie spacyfiko-
ni„ i n „ „ , , wali jej Francuzi. 

Obok tego Ben Bella odsunął 
eh wszystkich szefów „historycznych" 
ko, powstania, którzy w czasie walk byli 
10" uważani za bohaterów narodowych, 
zy- w tym trzech Kabylów, jak Belkacem 
zy- Krim, dziś uchodźca polityczny w 
za- Szwajcarii, Mohammed Boudiaf, u-
za- więziony, czy wreszcie Ait Ahmed, 
•>je szef Frontu Sił Socjalistycznych, 
ty- który wywołał rewoltę kabylską. O-

bok tego dwaj premierzy rządu po-
lr)i . wstańczego, Ben Khedda i Ferhat 
fzy Abbas, dawni ministrowie, jak Ben 
zez : Tobbal, Boussouf, Rabah Bitat, Ah-
ila Jmed Boumendjel, Ben Yahia (inny 

Kabyl) itd. — można wyliczyć całą 
listę znanych z okresu walk nazwisk, 

ch Jedni usnęli się w cień, inni po-
cz- Jszli na wygnanie, niektórzy próbują 
lia ^organizować opozycję, a jeszcze inni 
iw- ^są uwięzieni. W organizowaniu opo-
eje zycji znowu na czoło wybija się 
Zy- Igrupa kabylska, bo Kabyl w swej 
Zy. pracy jest metodyczny, cierpliwy, 
do i uparty. 

igo Ait Ahmed, młody intelektualista 
zm rkabylski i jeden z „historycznych" 
Zys î szefów powstania oraz płk Mohand 
;iej Ou El Hadj, były szef III-ej kabyl-

Kabylia to niebezpieczny ferment, 
który w wypadku pierwszego poważ­
niejszego kryzysu i trudności rządu, 
może się rozprzestrzenić na inne, 
równie niezadowolne części kraju. 

Marian Czarnecki 

K' 
;m, |lie 

POLSKIE ŻYCIE KULTURALNE 
(Dokończenie ze str. 3) 

maitszycb kolekcji, dając w ten spo­
sób możliwie wszechstrpny obraz ca­
łości twórczości Maddoxa, w której po­
minięto, czy tylko mniej uwzględnio­
no pierwszy okres jego twórczości, po­
święcony przede wszystkim fotomon­
tażowi, tak modnemu przed wojną. Tu 
już nie tylko zatroszczono się o przy­
gotowanie należycie opracowanego ka­
talogu z wystawy, wraz z wstępami 
kilku wybitnych krytyków angielskich 
i podaniem ciekawych szczegółów o 
poszczególnych eksponatach, z odpo­
wiednim ich literackim skomentowa­
niem, ale również treskę tę przeniesio­
no na tzw. podpisy przy obrazach. 
Wysiłek ten nie powinien być niezau­
ważony, jakkolwiek trudno powiedzieć, 
czy się opłaci pod względem spopu­
laryzowania dalszego tego artysty a 
to przez ściągnięcie większych za­
stępów widzów i miłośników tego D.ir-
dzo specjalnego rodzaju plastyki no­
woczesnej. (n) 

B. T. LES1ECK1 

Obóz letni polskiej YMCA w Austrii 1963 
W tym roku, w dniu 8 grudnia, przy­

pada 40-ta rocznica powstania Polskiej 
YMCA. Równocześnie z jej powstaniem 
odbył się pierwszy obóz letni Polskiej 
YMCA w Gorcach, na stokach góry Lu-
bogoszczy, niedaleko od Mszany Dolnej. 
Od tego momentu obozownictwo imkar-
skie wyrobiło sobie własne formy, a z 
jego działalności wyszła duża grupa 
świetnie obeznanych fachowców, którzy 
w przeróżnych sytuacjach, tak w Polsce 
jak i w wielu krajach, służyli swoim 
doświadczeniem młodzieży polskiej i in­
nych narodowości. Świadectwem tego 
niech będą liczne obozy letnie i wypo­
czynkowe dla młodzieży i dzieci uchodź­
ców po ostatniej wojnie światowej w 
Niemczech, Austri, Francji — a nawet 
w Afryce. Polscy imkarze inicjowali or­
ganizowali i prowadzili również wiele 
obozów letnich i zlotów YMCA na te­
renie międzynarodowym. 

Na 40-lecie obozownictwa Polska 
YMCA w Londynie urządziła podczas 
wakacji bieżącego roku obóz letni w 
Górnej Austrii, w Lausa, w t.zw. 
„Wzgórzach Słonecznych". Piękno tam­
tejszej przyrody górskiej przypominało 
do złudzenia Gorce i okolice przedwo­
jennego stałego obozu Polskiej YMCA 
koło Mszany Dolnej. Nawet ludność 
okolic Laussa swym charakterem i za­
chowaniem się w stosunku do gości 

Grupa sportowców podczas otwarcia „Olimpiady obozowej" 

z odległych Indii na studia do Francji ści tańców śląskich i polskich pieśni, 
przypominała polskich karpackich gó- ze specjalnym zadaniem poznania Sło- Rok rocznie odbywający się w ka,żdyrci 
rali. W takim to pięknym otoczeniu od- wian, a w szczególności Polaków, i w obozie Polskiej YMCA dzień samorządu 
bywał się obóz przez 3 tygodnie po- ten sposób znalazł się w szkole pol- — w czasie którego kierownictwo ca-
godnego sierpnia. Obozowisko w za- skiej w Les Ageux. Tesur okazał się łęgo obozu obejmuje sama młodzież — 
rządzie austriackiej YMCA (zresztą dobrym sportowcem, pomocnym kolegą, wykazywał dużą inicjatywę i poczucie od-
również wyszukane i urządzone głównie zyskał wielu przyjaciół wśród swych powiedzialności uczestników obozu. Sze-
przez dawnych kierowników obozownic- rówieśników Polaków i miał możność fem obozu na ten dzień, zostały wybra-
twa Polskiej YMCA w kraju) dawało poszerzenia znajomości języka polskie- ny Jacek Zapaśnik, któremu przypalił 
szerokie możliwości uprawiania spor- g0. również honor najlepszego obozowca . 

Program obozu obfitował w przeróż- Puchar przechodni, ufundowany przez 
ne wydarzenia i tradycje obozowe wy- przedwojennych obozowców imkarzy, 
niesione jeszcze z obozów Polskiej obecnie żyjących w Stanach Zjednoczo-
YMCA, czy to w Gorcach, czy nad Lin- nych i Kanadzie. Drugi przechodni pu-
dą koło Łodzi, czy z obozów Szwajcarii char, dla najlepszego sportowca przy-
Kaszubskiej. znany został w tym roku Ryszardowi 

Kujawskiemu. 
Polscy obozowcy nawiązali między 

sobą wiele przyjaźni; zyskali sobie 

tów, wyeieczek i wypraw, ognisk oraz 
współżycia z młodzieżą innych narodo­
wości jednocześnie tam obozujących z 
Polakami. 

Obóz zorganizowany został przez p. 
B. Lesieckiego, wespół z grupę świet­
nie obeznanych i doświadczonych w ... , , . . 
obozownictwie imkarzy - większość ^równikiem sportowym dla całosc, 
.. _:„u __ i.:n „j obozu w Laussa, a więc rowmez i dla z nich ma za sobą do kilkunastu od- • , , . . , , . , 
bytych wakacji pod namiotami w W. ™cieTytT TadeuTz KoźtakSf WŚr°d k°legów obcokrajowców dobrą 
Brytanii jak i na Kontynencie. Kierów- , , .J' y . . ' opinię sportowcow i nawiązali Ul V btuil i Ici IV i MX AUIltyilCIJClC, lUClUW- J ' • J ™ ' x i? a " wpwiipuwww 1 Łia-W Z nimi 
nik obozu w Laussa p. Wojciech Mro- doświadczony organizator i szef sportu liczne znajomości ; kontakty> które już 

zowski był w tym roku na czternastym n?. poprzednich obozach Pol- teraz 0bfitują w korespondencję między-
obozie imkarskim i miał w kierowniczej skleJ YM(?A-. Konkurencje w grupach narodową. Obóz letni Polskiej YMCA . norn/intriT/Jh •» rvn ÛH wvi o v A/ i h .  .  .  ,  . ,  • -  °  

w Austrii był dobrą lekcją współżycia od-Andrzeja Zurka grodowych i międzynarodowych 
..ibywały się 

pływaniu, łucznictwie, tennisie stoło 

grupie obozowego p. miui^ja ^uina , . .. . " , ** "uowji wji uuuią icivcjij, w i 
oraz grupę przodowników — Tadeusza -7 y. °lę,w ? le| a. ^c?' gr

t
afj ' polskiej młodzieży, rozrzuconej po kra 
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vokacje Syrii na granicy Izraela 
ab- mian przez jedną ze stron wojną Galilei, nie precyzując jednak któ- Lęk Izraela przed niewątpliwym ry-
ich synajską w roku 1956 oraz ustano- remu z państw arabskich miałaby ona zykiem takiego plebiscytu jest duży. 
,ię- wieniem strefy zneutralizowanej mię- przypaść: Jordanii, Syrii czy Liba- W każdym razie plebiscyt taki pozba-

dzy Egiptem a Izraelem. nowi. Następnie Arabowie żądają wiłby zagadnienie ostrza polityczne-
Całe zagadnienie wykrystalizowa- wstrzymania prac irygacyjnych Izrae- go, przesuwając jego ciężar na płasz-

ło się w dwu kompleksach: teryto- la uważając, że woda jeziora Gene- czyznę czysto administracyjną i fi­
nalnym i uchodźczym. Wyrazem zaret jest wspólną własnością arab- nansową. Każdy rok odraczania tej 

bec pierwszego są Galilea i Negeb oraz sko-żydowską i nie może być użyta w decyzji jest nie tylko stratą dla po-
»to, Jerozolima, drugiego — obecność celu nawodnienia pustynnej prowin- koju na Wschodzie, lecz też niepo-
en- ponad miliona uchodźców palestyń- cj: Negeb. Wreszcie Arabowie, za trzebnym wyrzucaniem pieniędzy na 
wi- skich w Jordanii, Syrii, Libanie i w wyjątkiem Jordańczyków, domagają pomoc dla uchodźców, które przeka­
że- strefie Gazy okupowanej przez Egipt, się umiędzynarodowienia Jerozolimy żują różne państwa, głównie Amery­
ce- Postulaty polityki Izraela wyrażają i miejsc świętych. Jeśli idzie o k~. Poza tym ONZ musi skłonić So-

się niezmiennie w akcji zmierzają- uchodźców arabskich, to mieliby oni wiety i ich satelitów, którzy nigdy 
cej do osiągnięcia odprężenia ze otrzymać prawo natychmiastowego nic nie płacili i nie płacą by wreszcie 
światem arabskim w celu ustalenia powrotu do Palestyny, o ile taka bę- uczynili zadość swoim międzynaro-
siłą wytyczonej w roku 1948 grani- dzie ich wola, lub otrzymania oficjał- dowym zobowiązaniom, wynikającym 
cy, możliwości swobodnego zakoó- nego odszkodowania. z przynależności do ONZ. 
czenia prac związanych z budową Jakie są praktyczne możliwości roz- Pozostałe problemy są łatwiejsze 
sieci irygacyjnej od Jeziora Geneza- wiązania sprawy? do załatwienia. Dla umiędzynarodo-
ret do Negebu oraz uregulowanie Wydaje się, że należałoby zacząć od wienia Jerozolimy i innych miejsc 

ina Problemu Jerozolimy Ponadto Izrael problemu uchodźców, których niewąt- świętych chwila obecna jest szcze­
ro- Pragnie likwidacji problemu uchodź- pliwie spotkała krzywda. Ogłoszenie gólnie pomyślna. Istnienie w Berlinie 
- ców, psującego mu opinię zagranicz- plebiscytu wśród uchodźców przy za- „muru hańby", przypominającego li­

ną. przez doprowadzenie do ich in- gwarantowaniu odszkodowań tym, nię zasieków, murów i pól minowych 
tegracji w ramach państw w których którzy nie chcą wracać, od razu rzuci- dzielących Jerozolimę jordanską od 
do tej pory mieSzkają łoby inne światło na całość zagad- żydowskiej, mogłoby skłonie obie 

Postulaty arabskie są znacznie nienia, okazałoby się bowiem, że ilość strony do większego niż dotąd wza-
ko- mniej konkretne Arabowie dążą - amatorów na powrót do żydowskiej jemnego porozumienia. Zastanawia-
ela, jak to słyszymy i czytamy niemal co- Palestyny jest niewielka, już me mó- jąc się nad oporem Jordanu przeciw 
:eń, dzień - do zmiażdżenia Izraela", wiąc o tym, że coraz mniej Arabów umiędzynarodowieniu Jerozolimy, w 
Ga- Równolegle z tą groźbą, która jest jest w stanie po 16 latach udowodnić motywach tego stanowiska można by 
ąd, całkowicie pozbawiona realizmu, Ara- swoje pochodzenie palestyńskie oraz znaleźć argumenty dla przekonania 
uni bowie domagają się wykonania decy- że gros uchodźców czuje się lepiej na zarowno strony arabskiej i zydow-
rze- zji podziałowych, to znaczy zwrotu wygnaniu niż niegdyś w Palestynie. (Dokończenie na str. 8) 

Herchenredera, Janka Rybczyka, Krzy- i»*«"»»«. i«^n.cw.e, *«««- jaeh europejskich, jak i z rówieśnikami 
sztofa Stopę i Włodka Lesieckiego. U- Ï71?1' ? w krążku pokładowym. jnnych narodowości. Współżycie w obo-
czestnicy obozu polskiego zjechali się z 'LT zie z rówieśnikami innych narodowości, 
Anglii, Francji i Austrii, w tym najlicz- ez^ kS PolaTy ztkali naTwiekszą jak i współzawodnictwo z poczuciem 
niejszą grupę, bo 40 uczestników przy- jl ść zwvciestwo i W O£rólnei DUnktac^ Pr^^nosci do swojej własnej na­
było z Anglii. Z grupą imkarzy fran- pierwsze

y „ie^ce Wspfniałe położenie rodowoscl-. Mo żywym przykładem tego 
cuskich przybył do polskiego obozu Ty- ^b isk ^ „Orskim otoczeniu oraz *Zym m°fe- ?c przy a EuroPa- W 

betanczyk Lobsang Tesur. TybetanczyK IXTI t A ^ ZT tym asPekcie Jednak warto przytoczyć 
ten, wysłany został przez Dalaj Lame t liczne wycieczki'okoliczne z wyprą" *'°Wa Tybeî;a"czyka Tesura' rozstaJ!łee' stu nczne wycieczki oKonczne, z wyprą- go slę z 0bozowcami: „Nauczyłem sie 

wą komandosowską starszych, jak i na dużo dobrych rzeczy o Polakach, wy ze 
dalekie dystanse Zwiedzono Wiedeń, wszystkich k -ów jestócie tacy sami 

me pomijając naturalnie Kahlenbergu, Pola cho- mówic|e różn ;olskim 

Salzburg i Salzkammergut oraz Alpy językjem « 
Północne. Wycieczki te dały niewątpli-
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wie pojęcie o odradzającej się z letargu 
powojennego Austrii, o jej religijności, 
zwyczajach, pracowitości i wspaniałych 
krajobrazach. Na miejscu w obozie pra­
wie każdego wieczoru, program obfi­
tował w ogniska między narodwe, a 
zwłaszcza własne, które przyciągały 
młodzież innych narodowości. Polacy 
nauczyli się wiele nowych piosenek 
swoich i obcych, ale również potrafili 
nauczyć rówieśników innych narodowo-

B I L E T Y ,  |  
SPROWADZANIE RODZIN 

'L POLSKI 
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ZASOBY WĘGLA BRUNATNEGO 
W POLSCE 

Wydawany w Katowicach dwutygod­
nik „Rada Robotnicza" stwierdżia, że 
do niedawna jeszcze szacowano polskie 
zasoby węgla brunatnego na 53 miliony 
to. Obecnie okazuje się, że „posiadamy 
aż 9,5 miliarda ton, a geolodzy wcale 
nie powiedzieli jeszcze ostatniego sło­
wa". 

Rejonem najzasobniejszym w węgiel 
brunatny jest województwo wrocław­
skie (4 miliardy 575 min ton), potem 
województwo łódzkie (3 miliardy ton) 
i wreszcie woj. poznańskie i zielonogór­
skie — każde po blisko 800 milionów 
ton. Obecnie — pisze „Rada Robotni­
cza" — z wszystkich kopalń całego 
kraju wydobywa się około 12 milionów 
ton rocznie węgla brunatnego. Do 1980 
roku wydobycie wzrośnie dziesięciokrot­
nie. (FEC) 

LWÓW 1782 WIEDEŃ 
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BASKU TRANSFEROWEGO 

Dwie radosne wieści sportowe na- ir-» C PD P T D14/V 
deszły znowu z Kraju: najpierw świet- rlX£-^LĄU O fUR l UW I 
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PACZKI WOLNE OD CŁA 

DOMEYKO IGNACY, MOJE PODRÓ­
ŻE. PAMIĘTNIKI WYGNAŃCA. T.l. 
1831—1838. str. 254, 2 nlb.; t. 2. 1839— 
1845, str. 560; t. 3. 1846—1888, str. 
338, 1 nlb. Przygotowała do druku, 
opatrzyła przedmową i przypisami Elż­
bieta Helena Nieciowa. Redaktor nauko­
wy Henryk Wereszycki. Ossolineum. 
Wrocław i in. 1962 — 1963. Nakład 
5000 egz. 

Pamiętniki Ignacego Domeyki (1802 ,, .... 
*—1889) obejmujące ponad półwiekowy czajowego. Wartość tę podnosi piękna, 
(57 lat) okres jego życia (od 1831 do korzenna polszczyzna pamiętników, nie-
1888 r ) cząstkowo tylko dotychczas pu- skażona naleciałościami obczyzny, na 
fclikowane, ukazały się obecnie po raz której Domeyko przebywał bez przerwy 
p'erwszy 'w pełnym krytycznym wyda- 54 lata. Cechę tę zachował język Do-
xiu opartym na autografie, ofiarowa- meyki niewątpliwie dzięki nieustającemu 
nym Polskiej Akademii Umiejętności nigdy, żywemu związkowi wewnętrzne-
przez dzieci uczonego w 1898 r. mu autora z Polską, do której tęsknił 

W świadomości przeciętnego Polaka przez całe życie, której przede wszyst-
zachowała się przede wszystkim pamięć kim chciał służyć i w której odrodzenie 
o Domeyce Filomacie i Promienistym, polityczne nieugięcie zawsze wierzył, 
przyjacielu Mickiewicza, już mniej wy- zwłaszcza, że był człowiekiem głęboko 
raźnie o jego pobycie i zasługach nau- religijnym. Należy tu podkreślić, że nie 
kowych w Chile oraz o krótkotrwałym ma chyba drugiego wybitnego Polaka, 
przed śmiercią w Santiago pobycie w który przebywając przez pół wieku na 
Polsce. Ogromna wartość wydanych dalekiej obczyźnie zachowałby tak or-
obecnie pamiętników polega m.in. na ganiczny związek z Polską i jej niepo-
"tym, że dzięki nim uzyskujemy po raz dległościowymi dążeniami, jak Domeyko. 
pierwszy pełny autoportret i dzieje życia Jakże różny jest on pod tym względem 
jednego z najwybitniejszych Polaków, °d Conrada czy Marii Curie-Skłodow-
«bywateli i uczonych naszych XIX w. skiej. 

Tom pierwszy obejmuje okres od wy- Wydanie pamiętników Domeyki jest 
Ja z du z rodzinnego Zapola (w powiecie niemałą zasługą Ossolineum wrocław-
lidzkim) w 1831 r. do oddziałów pow- skiego, w szczególności zaś autorki 
stańczych gen. A. Chłapowskiego; wę- przedmowy E. H. Nieciowej, która z 
idrówkę po Niemczech; życie emigra- wielkim pietyzmem i nakładem pracy 

•cyjne w Paryżu do wyjazdu do Ameryki badawczej wydanie to przygotowała, 
południowej w 1838 r. Tom drugi zaczy- Pamiętniki wyposażone zostały w liczne, 
na się od opisu czteromiesięcznej po- cenne ilustracje oraz zaopatrzone in-
dróży do Chile (dokąd Domeyko zaan- deksem osób i miejscowości. 
gażowany został do prac górniczych W końcu — uwaga marginesowa, 
przez przedstawiciela rządu chilijskiego Autorka przedmowy przytacza opinię 
Lamberta); zawiera następnie notatki chilijskiego poety komunistycznego Pa-
£ pierwszych lat po przybyciu do Co- ble Nerudy (właściwe nazwiko: Naftali 
«juimbo w Chile, opis podróży do różnych Reyes), który w rozmowie z J. Iwasz-
prowincji chilijskich oraz eksploracyjnej kiewiczem chwalił Domeykę, chociaż 
Vyprawy „do kraju dzikich Indian" w „przywłaszczyła go sobie reakcja, dla-
'Araukanii. Tom trzeci zawiera charak- tego, że był wierzącym katolikiem". Nic 
terystykę 46 lat zawodu nauczycielskie- na™ nie wiadomo o tym „przywłaszcze-
go i naukowego Domeyki w Chile, w niu" i tylko w żargonie komunistycznym 
szczególności rektoratu uniwersytetu w przeciwstawia się religijność postępowo 
Santiago (od 1877 do 1884 r.); powrót ści. A w ogóle, po co cytowanie tej opi-
z Chile do Europy w 1884 r. (pobyt w nii '• Można zrozumieć, że Iwaszkiewicz 
Paryżu, w Krakowie, w Warszawie, na powołując się na nią pragnął przypodo-
Łitwie, podróż do Rzymu, Konstantyno- bać S'Q komunistom, ale cytowanie jej 
pola, Jafy, Jerozolimy, powrót do Pol- w pracy naukowej jest całkowicie zbęd-
£ki) ne. S. M. 

Dla historyka polskiego szczególne 
znaczenie posiada tom pierwszy, w któ­
rym Domeyko, żarliwy zwolennik obozu 
Adama Czartoryskiego, uczestnik zebrań 
emigracyjnych, świadek namiętnych po­
lemik i sporów łączy charakterystykę 

•emigracji polistopadowej z opisem swo­
ich studiów przyrodniczych w Sorbonie, 
College de France, a także obserwacji 
życia francuskiego. 

Dwa następne tomy to fantastyczna 
panorama przeżyć i prac uczonego i 
podróżnika po egzotycznych bezdrożach 
Ameryka południowej, przegląd działal­
ności naukowej i obywatelskiej Domeyki, 
znajdującej odbicie w doniosłych publi­
kacjach z dziedziny mineralogii, geo­
logii, paleontologii, fizyki, chemii, me-

ne zwycięstwo Górnika w trzecim 
spotkaniu decydującym o Puchar Eu­
ropy z wiedeńską Austrią a następnie 
wspaniały sukces polskich koszykarzy 
na mistrzostwach Europy we Wrocła­
wiu. w których zdobyli wicemistrzo­
stwo Europy. 

Należy 

Tłum stratował chłopca 
na zawodach żużlowych w Gnieźnie 

GŁOSY PRASY 
POLSKA PRASA EMIGRACYJNA 

Na łamach doskonale redagowanego 
dodatku tygodniowego „Ostatnich Wia­
domości" (nr 37 z września br. Mann­
heim — Niemcy zachodnie) ukazuje się 
od dłuższego czasu ciekawy cykl arty­
kułów najlepszego na Zachodzie biblio­
grafa polskiego, Jana Kowalika (Moun­
tain, View, Calif„ USA) pt.: „Polska 
prasa emigracyjna po roku 1939". Os­
tatnio ukazała się część XXV z podtytu­
łem: „Zjednoczone Królestwo — pisma 
informacyjno-kulturalne". W części tej 

talurgii, geografii, meteorologii, bota- autor poświęcił sporo miejsca naszemu 
niki, pedagogiki, a także w pracach lite- J tygodnikowi — „Orłowi Białemu". Fra-
rackich czy specjalnych, dotyczących 
ekonomii politycznej reformy monetarnej 
kolonizacji, it.p. Ta niewiarygodna 
wprost wszechstronność naukowej, a 
także społecznej działalności na „anty­
podach" przyniosła mu sławę „prawdzi­
wego mędrca", „ojca górnictwa chilij­
skiego", nagrodzona została wdzięczno­
ścią po dziś dzień żywą społeczeństwa 
chilijskiego, wyrażoną pomnikami, od­
znaczeniami, monografiami poświęcony­
mi jego twórczości (pierwsza ukazała 
się w 1867 r. w Santiago), a także mia­
nowaniem jego nazwiskiem chilijskich 
miasteczek, ulic, pasma Kordylierów, 
skamielin (Ammonites Domeycanus), mi­

nerałów (Domeykit), roślin (Viola Do-
meycana). Sława Domeyki — przyrod­
nika przeniosła się rychło do naukowych 
środowisk w Europie (zwłaszcza do 
iFrancji i do Niemiec), uwieńczona zo­
stała członkostwem rzeczywistym Aka­
demii Umiejętności w Krakowie w 1873 
roku a 1887 r. honorowym doktoratem 
medycyny uniwersytetu Jagiellońskiego. 

W pamiętnikach Domeyki przewinął 
się korowód ludzi różnych warstw spo­
łecznych, białych i kolorowych, spraw 
i wydarzeń XIX w., dotyczących byto­
wania społeczeństw: polskiego, francu­
skiego, amerykańskiego, po części an­
gielskiego i tureckiego — dając w su­
mie bogaty obraz epoki, obyczajów i po-
ględów. Obraz ten przekazuje Domeyko 
czytelnikowi z niepospolitym darem by­
strej obserwacji i ciekawej narracji, 
* rzadką umiejętnością wydobywania' 
Istoty rejestrowanych zjawisk, wskutek 
czego posiada on wartość dokumentu 
historycznego i źródła kulturalno-oby-

Budapeszt, Barcelona — Hamburg, O ten wstrząsający wypadek mamy 
Należy przypomnieć, że pierwsze fporting Club Lizbona - FA Apoel poważne pretensje również do służby 

spotkanie z Austrią wygrał Górnik 1:0, <?y,pr)' ^mpique Lyonnaise (Fran- porządkowej która lekkomyślnie wpu-
przegrał drugie w Wiedniu 0:1 i trzecie J&L 7 > S (GreCja) lub Scl.ła na stadion samochod nie zdając 
spotkanie - znowu we Wiedniu - <P«, Mi . fble sp™ ,z teg0' ze thimu nace-
miało zadecydować o awansie do na- n ?^ Ją<£ W- ":Bade". "M««o od ulicy nie będzie w stanie 
stępnej rundy To trzecie spotkanie, na ! °,T«J 

t 
zafzymf" W ^zepchniętej bramie po-

które czekali z największym napięciem "ow,ł'.,z OI'mP'ada w 1968 roku odbę- wstało kotłowisko ciał. Nawet przy. 
polscy kibice piłkarscy, wygrał Górnik . s,ę w Meksyku. Inne miasta ubie- godni widzowie zostali porwani przez 
2:1 (2:0) w obecności 40.000 widzów. ®a,ące s,« ° ten zaszczyt — Lyon, nacierających. W tym potwornym ści-
Bramki dla Górnika zdobył Pohl w 6 Uetro,t i Buenos Aires nie uzyskały sku upadł chłopiec. Nikt nie mógł mu 
minucie i Musiałek w 30 minucie. Bo- Wy™aKaneJ większości głosów. przyjść na ratunek. Drobniejszych ob-
haterem spotkania był niewątpliwie Wraca

n
m, jeszcze ,do Piłkarskiego rażeń doznało kilka innych osób. Gdy-

Kostka w polskiej bramce, który obro- meczu Polska—Czechosłowacja wygra- by to był tabun dzikich koni... Ale 
nił trzy murowane bramki. Doskonała "ef" ,w Bydgoszczy przez Polskę 2:0. każdy z nacierających ma ambicję na­
była obrona z Oślizłą na czele a zwła- Jakk°lwiek grały dwa zespoły ohmpij- zywania siebie człowiekiem. 
szcza Pohl i Musiałek w ataku. Tak S~e. bez zawodowców) nie był to ani 
wiec Górnik zaawansował do 1/8 finału ?S?jalny ™ecz międzypaństwowy (a » 
do którego losowanie odbyło się 18 *?lko fwykłe spotkanie towarzyskie . 
października w pięknej miejscowości me n°towane w rubryce oficjalnych W czasie meczu lekkoatletycznego 
hiszpańskiej Taragona na południe od spotkan> tez nie było to élimina- Polska—Niemcy zachodnie w Warsza-
Barcelony cy.me spotkanie olimpijskie. Takie wie ofiara kradziezy padli zawodnicy 

Do 1/8 finału Pucharu Europy do- spotkanie odbędzie się dopiero w przy- niemieccy. „Ostatnie Wiadomości" — 
stały się następujące drużyny: Party- jZły.m ,roku, olimpijskim. W polskiej organ Oddziałów wartowniczych w 
zant (Belerad) — do 3-0 i <?-1 z An druzynie olimpijskiej nie mogą grać Niemczech — piszą na ten temat co 
orthosis Famagusta^ (Cypr), Dynamo ^i Brychczy ani Oślizło gdyż oby- następuje: 
(Bukareszt) — 2:0 i 1:0 z Motor Jena dWaj P!łkarze są „spaleni — zgodnie Policja rozpoznała obu sprawców o-
(Niemcv wschodnie) Dukla (Prae-a) — z .re£rulaminem FIFA — w turnieju kradzenia lekkoatletów niemieckich. 
6:0 i 2:0 z SC La Valetta (Malta) ollmPyskim. Brali bowiem udział w Sprawcy ulotnili się z Warszawy. Po-
Spartak Plovdiv (Bułgaria) — 0:1 i turme,u 0 mistrzostwo świata w któ- ścig trwa. Złodzieje, mówiący dobrze 
3:1 z Partyzant Tyrana (Albania) w"î występowaty drużyny zawodowe. 00 niemiecku, już pierwszego dnia po 
Górnik Zabrze (Polska) — 10 0-1 i , turnieju olimpijskim mogą grać wy- przybyciu lekkoatletów niemieckich do 
2:1 z Austria Wiedeń Galataseray łaczn,e ..amatorzy", których amator- Warszawy, w wyrafinowany sposób u-
Istambuł (Turcja) — 4:0 i 0:2 z Fe- dzi z.reszta wiele wątpliwości, siłowali nawiązać z nimi bliższe kon-
rencvaros (Budapeszt), Benfica Lizbo- „ spotkaniu piłkarskim o Puchar takty a w dniu zawodów, korzystając, 
na (Portugalia) — 3:3 i 5 0 z FC d°PVc. reprezentacji narodowych zs zawodnicy znajdują się na stadionie, 
Distillery (Irlandia Północna), AC Mo- RosJf S°w. pokonała Włochy 2:0 (2:0) bez trudu zdobyli klucze do jednego z 
naco — 7:2 i 1:1 z AEK Ateny, Jeu na,stadionie Lenina w Moskwie wobec- pokojów zamieszkałych przez Niemców, 
nesse Esch (Luksemburg) — 1:4 i no®cl, 1

]
00-000 widzów. W czasie meczu Klucze zostały im wręczone bez wyle-

4:0 z Haka Valkeakoski (Finlandia) Dada. deszcz a 
1

Włosi zepchnięci zostali gitymowania przez nader gościnny, ale 
IF Norkóping (Szwecja) — 0:1 ' 2:0 w plerwszej Ppłowie do defensywy. Po i bezmyślny personel hotelowy, 
z Standard Liège (Belgia), Real Mad- przfwie. Włosi z kolei oblegiwali bez- Dyrektor warszawskiego hotelu, pan 
rid — 1:0 i 6:0 z Glasgow Rangers fczule Przez 20 minut bramkę so- Hipolit, wyraził gotowość pokrycia 
(Szkocja), Inter Mediolan — 0:0 i 1:0 Tnlu \xF°u koniec Włosi Srali w strat niemieckim lekkoatletom, gdyby 
z Everton (Anglia) Borussia Dort- e' .W bramce sowieckiej doskonale pościg policji nie odniósł pożądanego 
mund (Niemcy zachodnie) — 4:2 i 3:1 ®pisy^ał 

T
s
t
Ię nowy reprezentacyjny skutku. 

z Lynn Oslo (Norwegia), PSV Eind- , iam, lz Uruszadze, zastępujący zna- Poza wieloma innymi sensacjami ma 
hoven (Holandia) — 4:3 i 7:1 z IF °w j\° . zma', . . Ameryka także swoją sensację spor-
Esbjerg (Dania) oraz FC Ziirich SI^tlcanlu nnędzynarodo- tową wartości... 3 milionów dolarów. 
(Szwajcaria) — 3:0 i 1:2 z FC Dun- wym 0 puchar Europy dla reprezenta- A o co chodzi zaraz opowiem: 
dalk (Irlandia). Bez gry do 1/8 finału J1 narodowyÇh Irlandia pokonała w W jednym z najstarszych magazynów 
wszedł AC Milan. /iP.iTW^Ze sPotka" amerykańskich — „Saturday Evening 

Przeprowadzone w hiszpańskiej Ta- H-l). Tym samym Post" ukazał się artykuł pt.: „Historia 
ragonie losowania do następnej rundy • ' UL zakwaliiikowała się jako dru- oszustwa piłkarskiego na uniwersyte-
rozgrywek o Puchar Europy dla mi- *le P0 ZwecJI Panstwo do ćwierćfinału. cie". Jakiego oszustwa? Pewien urzęd-
strzów lig dały następujące wyniki: us nacy wspominają ten mecz z wiel- nik ubezpieczeniowy, George P Bur-

Górnik (Polska) - Dukla Praga k'm Publiczność bowiem nett, został przypadkowo włączony do 
(Czechosłowacja. Benfica (Portugalia) wtlr^npła ^-T ' oP/'Z^d meczem ciekawej rozmowy telefonicznej. A roz-
— Borussia Dortmund (Niemcy zach.), ^ Q ^ • a 

]
lsko\ Stadion musiał mawiali ze sobą trenerzy czy kierow-

Spartak Plovdiv (Bułgaria) _ PSV ^yc Zlmkn'fty- ^dyż me było już miej- nicy dwóch dru|yn piłkJskich f u nTe 
(Holandia), SC Zurich f^an bvT tak ' T" b?: ^°dz^ o naszą europejską piłkę nożną 

. ~ Galatsaray (Turcja), „Sracziła lini P
f
Ubl'CZnosé a o amerykańską piłkę nożną kształtu 

AC Milan (Włochy) - ISK Norkoep- offl DrowaH^^01^a'. owalnego, _rozgrywaną tak jak rugby). 

Eindhoven 
( Szwajcaria) 

ping (Szwecja), Dynamo Bukareszt S™,"1 Prowadzenie piłki. Sam mecz Jeden z nich reprezentował uniwersytet 
(Rumunia) - Real Madrid (Hiszpa- ^ mezwykle ostry Raz po raz któryś Alabama, drugi - Ge^a 7cSm 
nia). Jeunesse d'Esse (Luksemburg) kon^uzif7 «Tv^ nrZ poW°T

du mówili? Podobno pan Butts z Alabamy 
— Partyzant Belgrad (Jugosławia) i landczvk r ,,Z p zed Przęrwą Ir- zdradził przeciwnikowi wszystkie zało-
Inter-Milan (Włochy) — AS Monaco). blar!le n,?hl - wyrównującą żenia strategiczne, według których je-o 

W ćwierćfinale o Puchar Europy dla Publiczność znowu wtargnęła drużyna zamierza za-rać na mecfu 
reprezentacji państwowych -tkają ^ m°ecTSTl0W mS^^rzer"- S słowy^ dopuścił się brzydkiej 

Szwecja - ZSSR albo Włochy, Ho- ir,andzk!f ,Padło z J«" słuchująTy^^przypadkowo Burnett zna-
landia lub Luksemburg - Dania albo ^ jący J, zreszU nle nTgorze n"'niłce^ 
Albania, Hiszpania lub Północna Ir- ^ ̂  -bie p'rzeb^S^w?^ 
landia - Irlandia, Bułgaria lub Fran- w turniei/Xc

J
ha7nd^opy ^ re. ^^ ̂  zapis oddał wspomnianej 

— • - na wstępie redakcji a ta nie omieszkała 

się: 

Zwickau (Niemcy wsch.) M.T.K. 

gment ten przedrukowujemy poniżej w 
pełnym brzmieniu: 

„W grupie tygodników, najstarszym 
jest „Orzeł Biały", swego czasu organ 
żołnierzy 2 Korpusu, który omówiliśmy 
na innym miejscu niniejszej pracy, od­
dając pokłon jego tradycji, i podkre­
ślając żołnierską anabesis jego dziejów. 
Po demobilizacji wojska polskiego „O-
rzeł Biały" stał się strażnikiem kom­
batanckiej ideologii, kroniką SPK, oraz 
organem politycznym tej części wy-
chodztwa polskiego, która skupiła się 
wokół Generała-Legendy, Władysława Piaskowski (winno być: Paczyński—u w. 
Andersa. Pismo poświęca uwagę swoją p.h.), Jerzy Prądzyński, Kazimierz So-
śledzeniu międzynarodowej sytuacji po- wiński, Zdzisław Stahl, Stanisław Sta-

tycznej, rejestruje (może nawet za rzewski, Tadeusz Sypniewski, Zygmunt 
skrupulatnie) przejawy życia kultural- Szempliński (S. Klinga), oraz Jan Wa-
nego diaspory, głównie na jej londyń- lewski. 
skim odcink", i omawia bieżące nowości W kwietniu 1959 „Orzeł Biały" po-
wydawnicze. Technicznie biorąc, jest to łączył się z paryską „Syreną", redago-
jedna z najbardziej^ zdecentralizowanych waną przez St. Paczyńskiego. Nakład 
publikacyj wychodźczych, gdyż posiada pisma utrzymuje się na wysokości ok. 
aż trzy samodzielne dodatki, a więc: 4.000 egzemplarzy, z czego połowa przy-
Iiteracki („Lekkim piórem"), humory- pada na czytelników w Anglii, reszta 
styczny („Pokrzywy"), i kobiecy („Pani rozchodzi się do 22 krajów polskiego 
w domu i świecie"). Zdaniem naszym, rozproszenia, wśród których Francja i 
elementy te, przeredagowane w jedno Australia posiada najpoważniejszy od-
wydawnictwo, w co dwa tygodnie uka- setek odbiorców". 
nstaf6^0 "®r*a Białego (wg. wzoru Podany powyżej wykaz współredakto-
ostatniego numeru grudniowego z ubie- r(nv jes/ jui nieaktualny albo niepełny, 
głego roku) dałyby w sumie barwne Naczelnym redaktorem jest obecnie Pa-

zywe pismo. w ej Zaremba a jego zastępcą Paweł 
Powojennego „Orła Białego" podpisy- Hęciak. Ńadto stałymi współpracowni-

wali: śp. Ryszard I iestrzyński (do r. kami redakc'i s": Jerzy Drobnik (An-
1957) i Paweł Zaremba (do dziś). Współ- drzej Tomicki). Kazimierz Glabisz, Jan 
redaktorami byli lub są: Maciej Cybul- Gniazdowski. Czesław Jeśman, Stani-
ski, Jerzy Drobnik (Tomicki), Paweł sław Legeżyński. Jan Ostrowski, Stani-
Chęciak, (winno być: Hęciak—uw. p.h.) sław Paczyński, Zdzisław Stahl, Elżbieta 
Anna Kiedacz, Jan Ostrowski, Stanisław Stermińska. (p.h ) 

cja Niemcy wschodnie lub Węgry. Dre7f,ntj,-:: _ - . , n " . "a «auçpie reuaKcji a ta nie omieszkała 
W turnieju dla zdobywców pucharu kona,a p^?118^0^}) iT Bv- ^ 0Pub!ikowa^ ~ ku zdumie-

Tottenham3- Manchester United Buł^ria"^' nieSp°dzia"ka> jakkolwiek dwócVu™wTrTytetóTtklCh ^ 
(jest to niewątpliwie sensacyjny wy- - , nl? n^lezy do najsłabszych Musiało Hniść Hr nm P * \ 
nik losowania), Celtic - Linz (Au- ^Prezentacji w Europie. Ciekawe bę- pis^u ^^m 1° v PrzeClwk° 
stria) lub Dynamo Zagrzeb (Jugo- dz\e potkanie rewanżowe w dniu 27 trenerzv kliX,w ^ n , ,™1Cn °Zy 

sławia), Helsinki lub Slovan Braty- pfzdzie™ka w Paryżu. - W spotka- trenerzy klubow uniwersyteckich. Oczv-
aw a '^(CzechLłowacja)^^ - Borough niu mi^dzyPaństwowy^ Niemcy p»>ydwaj twierdzili, że zapisy 

fflïïd tgîa F^bace (Turc"S 5*"^ ^ 3:0 (0:0). Przewaga -prawdziwe że owszem 
_ Tinf;.y /Pńt„ Nlemcow była całkowitą. Wszystkie n. gawędzili ze sobą na temat meczu, 

zdobył sławny Uwe Seeler, - r? y y takie sobie niewinne roz-
drużynie hamburskiei. Po- m?w ' Jakie zwykli prowadzić między grający w drużynie hamburskiej. Po- ? * Jak 

dobno zobaczymy go w reprezenta- S° , sPe<;e — n'c więcej. Mowy nie ma 
cii świata przeciwko Anglii. — W lidze ° z barw klubowych. W czasie 
włoskiej prowadzi Bologna przed Ju- p.rocesu Butts rozpłakał się tak, że mu-
ventus i Milanem, w lidze austriackiej S1?n° g0 ^Prowadzić ze sali, no, bo 
Schwechat przed Wiener Sportclub, w Ja ze by on niógł zdradzić swoją włas-
lidze hiszpańskiej Betis Sevilla. ' drużynę. Ale trzeba tu dodać naj-

W spotkaniach międzynarodowych JVa^n'e-'szą wiadomość: Alabama wygra-
Irlandia Dokonała Szkocję 2:1 a Wa- a mec.z 35:0, czyli że drużyna Buttsa 
lia przegrała z Anglią 0:4. straszliwie i dziwnie łatwo i dziwnie 

wysoko przegrała. Dlatego rewelacje 
9 pisma nie były bez ale ... 

Sçdziâmi było 11 ławników przysię-
Korespondent jednego z dzienników .y '. z. których nikt nigdy w życiu 

ooznańskich podaje opis następującego ?.'e w'dz'a^ żadnego meczu piłkarskiego, 
wypadku, jaki wydarzył się na sta- ^sz'' °ni do wniosku, że twierdzenie 

dionie w Gnieźnię* „Saturday Evening Post" nie było praw-
Gnieźnieński stadion Startu opusz- dz!ye> Pismo nie potrafiło przeprowa-

czałem z mieszanymi uczuciami. Do- dzic d°wodu prawdy i wobec tego ska-
skonała sportowa postawa polskich zan° Je na zapłacenie: 1) kosztów są-
żużlowców w trójmeczu z ZSRR i CSRS d°wych w wysokości 60.000 dolarów i 
nie mogła usunąć w cień przykrego • w.ydawnictwo musi wypłacić Buttsowi 
wypadku, który zdarzył się u bram sta- ni?w'nnie Posądzonemu o świństwo, od-
dionu przed rozpoczęciem imprezy. szkodowanie w wysokości 3 milionów do-
Bezmyślność, głupota i chamstwo ^e.st to drugie najwyższe od-
grupy rosfanatyzowanych „miłośników S2kodowanie jakie kiedykolwiek przy-
snortu" chcących za wszelką cenę — a znano w sądzie amerykańskim. Ale 
właściwie za da-mo wedrzeć się na sta- spiawa nie jest jeszcze zakończona, bo 
dion doprowadziły do stratowania 9- ac'w°kaci pisma założyli odwołanie. 
letniego chłopca. Paweł Hęciak 



Gubernator Podola Braunschweig, choć dąży uporczywie 
do tego samego celu, to jest do pozbycia się niemiłych so­
bie polskich zięmian, nie zdobył tak haniebnej niesławy jak 
książę Druckoj-Sokolińskij. Aby móc donieść swym wła­
dzom o lojalności mieszkańców Kamieńca wobec cara, 
gubernator uparł się że muszą oni wydać bankiet dla 
miejscowego garnizonu w niedzielę wielkanocną. Wobec 
tego ustawiono na rynku długie szeregi stołów i o ozna­
czonej godzinie żołnierze zajęli miejsca. Obawiając się 
zbyt gwałtownych wybuchów lojalności ze strony miesz­
kańców, uważano jednak za konieczne zatrzymać połowę 
wojska pod bronią, w czasie gdy pozostali ucztowali. Po­
nieważ zaś zachodziły pewne podejrzenia, że komitet ban­
kietowy mógłby wpaść na pomysł pozbycia się garnizonu 
przy pomocy trucizny, gubernator odebrał im inicjatywę 
i kazał wszystkie mięsa przygotować w kuchni miejsco­
wego arcybiskupa, będącego powolną mu kreaturą. Gdy 
bankiet się należycie rozkręcił, zjawił się gubernator ze 
swoim sztabem i wzniósł toast „Niech żyje car!" Jak głosi 
oficjalne sprawozdanie, toast ten przyjęto z olbrzymim 
entuzjazmem zarówno w szeregach wojska jak i mieszkań­
ców. Naprawdę jednak ani jeden Polak nie był tam 
obecny i nikt inny tylko policja, obficie rozproszona w 
tłumie Żydów, pozrywała niektórym czapki z głów i ci — 
działając w samoobronie — podniecali innych do wrzasku. 

Korzystając z pobytu w Kamieńcu postanowiłem rzucić 
okiem na Dniestr, przepływający o niecałe piętnaście mil 
stamtąd. W drodze zatrzymały mnie jak zwykle straże 
chłopskie i pozwolono mi jechać dalej dopiero po okazaniu 
paszportu. Na kilka mil za Kamieńcem ujrzałem położone 
na besarabskim brzegu, wspinające się na szczyty wzgórz 
miasto i fortecę Chocimia. Widok ten odsłonił się nam 
na godzinę przed dotarciem do samej rzeki, którą do­
strzegliśmy dopiero po osiągnięciu przepaścistego brzegu 
piaszczystych zboczy, górujących w tym miejscu nad jej 
korytem. Zstępując po stromej zygzakującej drodze, do­
tarłem nad brzeg Dniestru i spożyłem mój południowy 
posiłek na tratwie przycumowanej do nadbrzeża. Tu by­
łem świadkiem najdziwniejszej w świecie sceny, przypo­
minającej mi pozostawiony przez Herodota opis wybrzeży 
Nilu. 

Wybrzeże tętniło życiem, przy czym nikt zupełnie nie 
dbał o przyodziewek. Słońce prażyło niemiłosiernie wpę­
dzając całą ludność — mężczyzn, kobiety i dzieci — do 
wody. Nawet mój woźnica zaraził się tym zapałem: z 
miejsca wjechał do rzeki i zaczął się natychmiast rozbie­
rać, po czym wskoczył do wody, pozostawiając mnie moim 
własnym refleksjom. 

Przeprawa koło Żwańca (bo tak się nazywa wioska le­
żąca na północnym brzegu Dniestru naprzeciwko Choci­
mia) jest zawsze bardzo ożywiona, bo droga z Kamieńca 
do Jass przecina rzekę w tym miejscu. Tutaj właśnie 
przekroczyła Dniestr dywizja rosyjska na wiosnę roku 
1845 i przemaszerowawszy przez wąski pas Besarabii do­
starczyła Europie casus belli forsując Prut pod Gorea, w 
odległości zaledwie trzydziestu mil od Chocimia. 

Wielki most pontonowy znajduje się tam przycumowa­
ny do podolskiego brzegu — najwidoczniej przeznaczony 
jedynie do użytku wojsk, gdyż normalnie przeprawa od­
bywa się końskim promem. W pobliżu promu stały rzę­
dem konie szwadronu kozaków przyglądając się filozoficz­
nie swym jeźdźcom, którzy kąpali się w rzece. 

Ktokolwiek zada sobie trud przyjrzenia się mapie Eu­
ropy i skoncentruje uwagę na tym punkcie za wschodnimi 
Karpatami, gdzie zbiegają się granice austriacka, rosyj­
ska i mołdawska, natychmiast zrozumie militarne znacze­
nie Chocimia, być może najwrażliwszego miejsca w całym 
imperium rosyjskim. W razie v^ybuchu wojny pomiędzy 
Austrią i Rosją pierwszym zadaniem dowódcy austriac­
kiego byłoby opanowanie Chocimia, co dałoby mu z miejs-
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DOŚWIADCZENIA POLSKIE 
W CZASIE POWSTANIA 1863-4 

(LONDON & CAMBRIDGE, MACMILLAN & Co. 1864) 

Przełożył Janusz Jasieńczyk 

ca kontrolę nad linią Dniestru. Żegluga na tej rzece 
była dotychczas w zupełnym zaniedbaniu, ale dzięki wy­
siłkom ks. Sapiehy, który w tym celu spędził trzy miesiące 
w Londynie, stworzono nareszcie spółkę dla wprowadzenia 
na Dniestr statków parowych. Będzie rzeczą ciekawą jak 
rozwinie się ten eksperyment: jeśli się powiedzie, Galicja 
może się doczekać pięknej przyszłości, bo jak dotychczas 
na próżno poszukiwała rynku dla swych obfitych pro­
duktów. 

Pomimo wielkiej czujności w strzeżeniu granicy i wbrew 
wszelkim wysiłkom władz rosyjskich, by zapobiec przeni­
kaniu do kraju urzędowo nieskontrolowanych druków, 
mieszkańcy Kamieńca Podolskiego dość regularnie otrzy­
mują „Czas", gazetę najbardziej z wszystkich czasopism 
oddaną sprawie narodowej. Odbywa się to w następujący 
sposób. Często się zdarza że część gruntów wiosek poło­
żonych wzdłuż granicy należy do terytorium austriackiego, 
a część do Rosji. W takich wioskach wiele można zdzia­
łać, jeśli właściciel jest w dobrych stosunkach z chłopami. 
Oczywiście jest rzeczą niemożliwą pilnować każdego chło­
pa, gdy przechodzi z jednego pola na drugie, wobec czego 
rząd — stałe zabiegający o przekabacenie chłopów na 
swoją stronę — pozostawia im pod tym względem swo­
bodę. Z drugiej zaś strony rząd jest rzeczą zbyt abstrak­
cyjną, by mógł badać jak wielkie korzyści wyciąga zie­
mianin, jeśli poważnie stara się pozyskać sobie przyjaźń 
chłopa. Gdyby takich przypadków było więcej, gdyby 
ziemianie zawczasu przygotowywali się na burzliwy czas, 
proklamacja rządowa nie wywarłaby na chłopów żadnego 
wrażenia. Ale Polak — obojętne czy to ziemianin, czy 
przynależny do innej warstwy — choć jest dzielnym czło­
wiekiem, posiada swoje wady, a zaniedbywanie losu chło­
pów jest, jak powiadają, jedną z nich. 

Zawsze jest rzeczą trudną dotrzeć do prawdy, gdy każda 
z zainteresowanych stron przeczy drugiej i gdy własne 
spostrzeżenia równają się prawie zeru, zwłaszcza że w 
obecności obcego zachowanie ziemianina wobec chłopa jest 
zawsze poprawne. Jednak najlepszym sposobem spróbo­
wania puddingu jest zjedzenie go i nie bardzo mogę uwie­
rzyć, by rząd rosyjski znalazł w chłopstwie tak powolne 
narzędzie, gdyby właściciele ziemscy jako warstwa uczynili 
dla chłopów to, co cywilizacja zachodnia uważa za ich 
obowiązek. Do takiej opinii skłania mnie fakt, że kiedy­
kolwiek ziemianin zadaje sobie osobisty trud, by wbrew 
rządowi pozyskać sobie dobrą wolę chłopa, zawsze mu się 
to udaje. Że nie może tego dokonać przez pośredników 
dowodzi ponad wszelką wątpliwość wrogie nastawienie 
chłopstwa w majątkach, zarządzanych przez rządców w 
nieobecności właścicieli. 

Ale wracam od tej dygresji do chłopów zamieszkałych 
wzdłuż granicy i do usług, jakie są w stanie wyświadczyć 
ziemianom: to oni właśnie uprawiają przemyt różnych 
dóbr do Rosji, a zwłaszcza buntowniczych broszur i wszel­
kiej niemiłej Rosjanom bibuły. 

Niedawno miało tu miejsce zabawne zdarzenie dotyczące 
chłopa, który wykazał wielką przytomność umysłu w mo­

mencie zagrożenia. Pewien mały urzędnik zaobserwował 
przypadkiem, że chłop ten więcej niż raz dziennie prze­
kracza granicę. Zapytawszy o niego otrzymał odpowiedź 
że jest to człowiek dobrze znany władzom i że ma robotę 
na sąsiednim polu, co zmusza go do przekraczania linii 
granicznej. Wyjaśnienie to nie zadowoliło czynownika, 
chłopa aresztowano i rozebrano do naga, nic podejrzanego 
jednak nie znaleziono. Pozostały do zrewidowania jedy­
nie buty, które wieśniak zatrzymał na nogach. Urzędni­
czek zakwestionował i buty, na co chłop bez chwili wa­
hania zaczął je ściągać zaczynając od lewej nogi. Stwier­
dziwszy że w lewym bucie nic nie ukryto, czynownik 
oświadczył: „dość!" i zwolnił chłopa. W prawym bucie 
znajdowało się czternaście egzemplarzy „Czasu". 

Nierzadko się zdarza, że chłopi po dwóch stronach gra­
nicy są zupełnie inaczej usposobieni wobec Polaków. Nie­
dawno pewien powstaniec poważnej rangi, po pomyślnym 
wydostaniu się z rąk chłopów po stronie rosyjskiej, wpadł 
w ręce straży chłopskiej w Austrii. Ponieważ sprawa 
natychmiastowego wydostania go na wolność była dużej 
wagi, najbliższy ziemianin pomimo nocy dosiadł konia i po­
jechał na miejsce ze swym elegancko odzianym groomem. 
Zastawszy chłopską straż zgromadzoną wokół ogniska nic 
nie mógł od niej uzyskać: odmówiono mu nawet pokazania 
więźnia, który był zamknięty w sąsiedniej chacie. Ale w 
czasie rozmowy pana z chłopami chłopiec stajenny nie 
marnował czasu. Manewrując zręcznie przedostał się 
niepostrzeżenie do chaty, zamienił ubranie z uwięzionym, 
który spokojnie odjechał wraz z ziemianinem, podczas gdy 
groom pozostał w charakterze więźnia. Kiedy rano chłopi 
chcieli się dobrze przyjrzeć swemu jeńcowi oniemieli ze 
zdumienia, widząc w chacie kogoś innego. W dodatku 
chłopak stajenny był doskonale znany w okolicy, bo do­
piero niedawno poszedł ze wsi na służbę do pana. „Mi­
chałku" — zaczęto wołać — „Czy to ty? Przecież nie cie­
bie tuśmy zamknęli!" Jednak Michał uporczywie obsta­
wał przy swojej identyczności. 

Chłopi wpadli w panikę przypuszczając, że chodzi tu o 
sprawkę diabelską. Natychmiast, jak to mają w zwy­
czaju w takich przypadkach, zaczęli się pobożnie żegnać, 
co ostatecznie trochę ich uspokoiło. Wreszcie posiadali 
wokoło, Michała posadzili w środku i zaczęli go przepyty­
wać. Oświadczył on że wczoraj wieczorem, gdy przejeż­
dżał tędy, oni sami rzucili się na niego i w końcu uwięzili. 
Jeszcze bardziej zadziwieni i nie dowierzając działaniu 
swych własnych zmysłów poprzedniego wieczora chłopi 
zaczęli się znów żegnać krzyżem świętym'. Jedna rzecz 
tylko była dla nich pewna: oto mieli przed sobą prawdzi­
wego Michałka z duszą i ciałem. Ale w jaki sposób się 
tam dostał, jeśli go sami nie zamknęli, nie potrafili zgad­
nąć nawet za cenę zbawienia duszy. Chcąc się go jak naj­
prędzej pozbyć pozwolili skwapliwie więźniowi wynieść się 
zaraz, a ten zaśmiewając się do rozpuku, opowiedział całą 
historię swojemu panu. 

ROZDZIAŁ XV. 

WYPRAWA WOŁYŃSKA 

Wkrótce po moim powrocie z Kamieńca Podolskiego do 
Lwowa doniesiono mi, że wyprawa wołyńska pod wodzą 
generała Wysockiego będzie gotowa do wymarszu w ciągu 
najbliższych dni. Wobec tego raz jeszcze wyruszyłem w 
kierunku Brodów, gdyż w pobliżu tego miasta miała się 
odbyć przeprawa powstańców przez granicę. 

(Dalszy ciąg nastąpi) 

W dniu 5 października br. odbyły 
się zebrania organizacyjne Polskiej 
Partii Socjalistycznej „Jedność Robot­
nicza" w Manchester i Rugeley w hr. 
Stafford. 

Zebranie w Manchester odbyło się 
w lokalu SPK. Przewodniczył Jerzy 
Wojciechowski, sytuację polityczną w 
kraju i na emigracji zreferował Zbig­
niew Jesiończyk-Słupnicki, przewodni­
czący Komitetu Wykonawczego. Po wy­
czerpującej dyskusji zebrani powołali 
do życia komitet koła PPS w następują­
cym składzie: Jerzy Wojciechowski, 
przewodniczący, Leon Pyka, zastępca 
przewodniczącego, Antoni Czyżyk, se­
kretarz i Jan Wróbel, skarbnik. Na­
stępnie wybrano 6 delegatów na zjazd 
zjednoczeniowy polskich organizacji so­
cjalistycznych na obczyźnie. Nowowy-
brane władze koła w programie pracy 
na najbliższą przyszłość postanowiły 
skoncentrować się na akcji werbunko­
wej nowych członków i zorganizowaniu 
kół PPS w okolicy Manchester. 

Zebranie w Rugeley odbyło się w pol­
skim klubie robotniczym „Orzeł Biały". 
Przewodniczył Stanisław Czech. Referat 
o celach i zadaniach PPS „Jedność 
Robotnicza" wygłosił Janusz Zawadzki, 
sekretarz Komitetu wykonawczego. Po 
ożywionej dyskusji zebrani górnicy po­
wołali do życia komitet koła PPS w 
składzie następującym : Stanisław 

Zebranie PPS „Jedność Robotnicza" 
Czech, przewodniczący, Hugon Ossmann 
i Kazimierz Roube, zastępcy przewod­
niczącego, Czesław Szymański, sekre­
tarz, Edward Bielewicz, skarbnik, Jó­
zef Czepczor, Teofil Syk, Brunon Zie-
mer i Bolesław Zybert — członkowie 
komitetu. Komisja Rewizyjna: Marian 
Pęczek — przewodniczący, Józef Dwór-
nik. Stanisław Maj, Aleksander Pie­
trzak i Paweł Słonowski — członkowie-
Ponadto wybrano 5 delegatów na zjazd 
zjednoczeniowy. Mikołaj Jarocki w 
imieniu górników z sąsiedniego oś­
rodka Cannock złożył nowemu komite­
towi życzenia owocnej pracy dla do­
bra socjalizmu niepodległościowego i 
demokratycznego. Koło PPS „Jedność 
Robotnicza" w Rugeley ma duże możli­
wości ekspansji organizacyjnej oraz 
bliskie kontakty z miejscową Labour 
Party i związkami zawodowymi. 

Przyjęta na obu zebraniach rezolu­
cja ma następujące brzmienie: 

„Zebrani stwierdzają, że naczelnym 
~zadaniem, stojącym w obecnym okresie 

przed polską klasą robotniczą, jest oba­
lenie dyktatury komunistycznej i so­
wieckiego panowania nad Polską. W 
walce o osiągnięcie tego celu szcze­
gólne zadanie przypada polskiej emi­
gracji socjalistycznej, która winna być 
rzeczniczką proletariatu polskiego prze­

de wszystkim wobec międzynarodowe­
go ruchu robotniczego. 

Zebrani stwierdzają swą wierność 
dla ideałów, tradycji i programu pol­
skiego socjalizmu niepodległościowego 
i demokratycznego, którego wyrazem od 
lat siedemdziesięciu jest Polska Partia 
Socjalistyczna. Zebrani wyrażają pełne 
zaufanie dla Komitetu Wykonawczego 
PPS „Jedność Robotnicza" i solidary­
zują się z jego bezkompromisową 
postawą w walce z dyktaturą komuni­
styczną i imperializmem sowieckim. Ze­
brani postanawiają wstąpić w szeregi 
PPS „Jedność Robotnicza" i wzywają 
innych socjalistów polskich na emi­
gracji, by postąpili tak samo. 

Zebrani uważają odtworzenie pełnej 
jedności PPS na emigracji za najważ­
niejsze i najpilniejsze zadanie socjali­
stów polskich na obczyźnie. Zebrani 
popierają podjętą w tym kierunku 
inicjatywę Komitetu Wykonawczego 
PPS ,Jedność Robotnicza" i wyrażają 
przekonanie, że w pierwszym etapie 
powinno dojść do uzgodnienia sta­
nowisk PPS .Jedność Robotnicza" i 
Centralnego Komitetu Odbudowy PPS". 

SZKOCJA 

PRZYGOTOWANIA DO MILLENNIUM 

Czytaj poiskf książkę 

Powołany w Tzkocji Komitet dla Ucz 
czenia Tysiąclecia Polski Chrześcijań­
skiej rozwija pełną działalność. 

W niedziele, dnia 13 października 
odbyło się w Edynburgu w Domu Kom­
batanta zebranie tego Komitetu, w któ­
rym, poza Prezydium Komitetu, wzięli 
udział delegaci lokalnych kół milenij­
nych z Glasgowa, Kirkcaldy, Dundee 
i Falkirk oraz przedstawiciele organi­
zacji polskich z Edynburga. Na zebra­
niu byli także obecni członkowie ho­
norowi Komitetu: gen. Stanisław Ma­
czek. ks. prałat dr L. Bombas i dr Leon 
Koczy. 

Prezes Komitetu, inż. Władysław Kot 
z Glasgowa, złożył sprawozdanie z do­
tychczasowej działalności i osiągnięć. 
Po nim zabrał głos p. M. Brodziński, 
który z ramienia Komitetu szkockie­
go brał udział w obradach Centralnego 
Komitetu w Rzymie. 

Komitety lokalne w Szkocji działal­
ność swa rozpoczęły od zbierania pie­
niędzy, niezbędnych do przeprowadze­
nia uchwalonych poprzednio zamierzeń. 
Niektóre komitety lokalne mogą już 
poszczycić się dość poważnymi rezulta­
tami. 

Komitet milenijny w Szkocji swą 
działalnością obejmuje również 600-lecie 

Uniwersytetu Jagiellońskiego. Dla ucz­
czenia tego jubileuszu postanowiono 
przesłać odpowiedni adres do Uniwer­
sytetu Jagiellońskiego z podpisami 
wszystkich. Polaków zamieszkałych w 
Szkocji. 

Aby Millennium uczcić trwałą pa­
miątka w Szkocji, postanowiono ufun­
dować, odpowiednią tablicę pamiątkową 
w Carfin w językach polskim i angiel­
skim. 

Z racji Millennium postanowiono 
również zwołać Zjazd Polaków w Szko­
cji w 1965 roku. W Zjeździe weźmie 
udział ks. arcybiskup Józef Gawlina, 
który już zapowiedział swój przyjazd 
do Szkocji. Dokładny termin nie został 
jeszcze ustalony. 

Ze stanowiska prezesa Komitetu 
Millennium ustąpił inż. Władysław 
Kot a ponieważ poprzednio ustąpił 
wice-prezes Komitetu, zaszła potrzeba 
przeprowadzenia wyborów uzupełniają­
cych do Prezydium Komitetu. Wybory 
dały następujący wynik: prezes — M, 
Brodziński, członkowie — dr S. Mglej* 
St. Żmijewski, St. Klimowicz i Z. M, 
Jurewicz. 

Obradom przewodniczył dr S. Mglej, 
sekretarzował St. Żmijewski, .("J 

/ 



TYDZIEŃ POLITYKI MIĘDZYNARODOWEJ 

PESYMISTYCZNY DWUGŁOS GR0MYK0 • KENNEDY 
WRZEŚNIOWY OKRES WSTĘPNY 

Ogólnego Zebrania ONZ toczył 
się pod znakiem oficjalnego optymiz­
mu i stanowczych zapewnień anglo-
amerykańsko-sowieckiej trójki minis­
terialnej Home-Rusk-Gromyko, że wi­
doki rozszerzenia Paktu Moskiewskie­
go są najróżowsze. Po tym przyszły 
pierwsze rozczarowania, wizyta Gro-
myki w Białym Domu i robiono już 
tylko przysłowiowe „dobre miny — do 
złej gry". Wreszcie, po wyjeździe 
Gromyki ze Stanów Zjednoczonych na­
wet tę optymistyczną, oficjalna maskę 
odrzucono. 

Gromyko nie odczekał powrotu do 
Moskwy, ale już w drodze na lotnisku 
irlandzkim w Prestwich oświadczył 18 
bhi. korespondentom, że „widoki poro­
zumienia między Wschodem a Zacho­
dem w poważniejszych sprawach spor­
nych nie mogły by być gorsze". Na­
stępnie zatrzymał się jeszcze u Ul-
brychta we wschodnim Berlinie, po czym 
ogłosił, że osiągnęli z niemieckim ko­
munistycznym „numerem pierwszym" 
całkowite porozumienie, co do traktatu 
pokojowego z Niemcami oraz sprawy 
zachodniego Berlina, czyli co do naj­
bardziej spornych właśnie między Mos­
kwą a Zachodem problemów. Po po­
wrocie do Moskwy sowiecki minister 
złagodził nieco powyższe wypowiedzi, 
ale znana jest wartość oficjalnych 
sprostowań. 

Odpowiednikiem pesymistycznych o-
świadczeń Gromyki była mowa prez. 
Kennedy'ego, wygłoszona następnego 
dnia na uniwersytecie w Orono stanu 
Maine. W mowie tej Prezydent, jakby 
tłumaczył się przed opinią z ostat­
niego zbliżenia z Sowietami i ostrze­
gał przed zbytnim optymizmem, co do 
jego rozmiarów i widoków: „Podczas 
gdy nie można twierdzić, że nic się 
nie zmieniło w stosunkach — sowiecko-
amerykańskich, za wcześnie było by 
przyjmować, że zmiana ta jest trwa­
ła... są na horyzoncie nowe promie­
nie nadziei, ale żyjemy wciąż jeszcze 
w cieniu wojny". 

W dalszym ciągu swego przemówie­
nia Kennedy sformułował główny cel 
amerykańskiej polityki w stosunku do 
Rosji w sposób, warty przytoczenia, 
ponieważ dotyczy narodów ujarzmio­
nych przez moskiewski imperializm: 
„wszystkie elementy amerykańskiej i 
alianckiej polityki w stosunku do 
Związku Sowieckiego zmierzają do jed­
nego, zrozumiałego celu, mianowicie do 
przekonania sowieckich przywódców, iż 
jest to dla nich niebezpieczne narzu­
cać swoją wolę niechętnym, innym na­
rodom, a natomiast było by dobrodziej­
stwem dla nich. jak i dla całego świa­
ta, połączyć się w szczerym i osiągal­
nym pokoju". 

OPERACJA TEXAS-ZACH. EUROPA 
Tymczasem, nowy element przyczy­

nił się do zaostrzenia stosunków ame-
rykańsko-sowieckich. 22 bm. rozpoczę­
ła się pierwsza tego rodzaju w dzie­
jach gigantyczna, trzydniowa operacja 
transportu wojsk Stanów Zj. poprzez 
Atlantyk. 

Powietrzna flota 240 samolotów tran­
sportowych, z których każdy przewie­
zie 92 ludzi i 20 ton materiału doko­
na w ciągu trzech dni przerzutu pan­
cernej dywizji amerykańskiej w sile 
14.500 ludzi. Ponadto, przeleci w tym­
że czasie ze Stanów Zj. do Europy 
siedem eskadr taktycznego lotnictwa 
bombowego i myśliwskiego. Po prze­
rzucie do zach. Europy nad Ren 
przybyłe z za oceanu jednostki bojowe 
pobrawszy ciężki sprzęt, z magazynów 
lokalnych, mają wziąć udział w sied­
miodniowych manewrach na terenie 
Niemiec zachodnich. Następnie, pan­
cerna dywizja powróci do swoich baz w 
Texasie. 

Celem ćwiczebnej operacji ma być 
wypróbowanie ruchomości amerykań­
skich jednostek bojowych, co jednakże 
wywołało na terenie europejskim roz­
maitego rodzaju polityczne reakcje. O-
prócz wspomnianego niezadowolenia w 
Moskwie, która nazwała ponadatlan-
tyckie manewry prowokacją w stosun-

KRONIKA TYGODNIA 

Prowokacje Syrii na granicy Izraela... 
(Dokończenie ze str. 5) 

skiej, choć może nie jordańskiej. Jor­
dańczycy uważają mianowicie, że ni­
sk poziom wyrobienia Arabów, któ­
rzy obok Żydów mieliby sprawować 
zarząd umiędzynarodowionej a u-
przednio zjednoczonej Jerozolimy, 
praktycznie przesądza o posiadaniu 
miasta na korzyść Żydów. Ale czy 
właśnie to nie jest argumentem, że 
przez odpowiedni dobór członków se­
natu międzynarodowej Jerozolimy, 
można by dać miastu bezstronny i jak 
najbardziej zbliżony do ideału za­
rząd? Stworzenie strefy zdemilita-
ryzowanej między Izraelem a Syrią i 
Jordanią w okolicy jeziora Hule i je­
ziora Genezaret, gdzie stale wybu­
chają konflikty, jest oczywiście spra­
wą trudną. Gdyby jednak inne pro­
blemy zostały załatwione i ten stra­
ciłby na ostrości. Ostatecznie wolno 
Izraelowi nawadniać Negeb wodą je­
ziora, którego brzegi do niego na­
leżą, a Arabom odwracać bieg rzek 
płynących przez ich terytorium. O-
czywiście, jeśli jedni i drudzy mieć 
będą środki finansowe i technicz­
ne na takie eksperymenty. 

Jest niewątpliwe, że ostatnie wy­
darzenia na pograniczu izraelsko-
arabskim są wynikiem obustronnych 
prowokacji, nieuniknionych w obec­
na sytuacji. Arabska polityka zmie­

rza do wzmocnienia stanowiska Jor­
danii, Syrii i Iraku w rozgrywce pan-
arabskiej oraz do podkreślenia klu­
czowego znaczenia tych państw w od­
niesieniu do Palestyny. Żydowska po­
lityka ma na celu udowodnienie, że 
po odejściu rzekomo wojowniczego 
Ben Guriona, możnaby spróbować, 
wykorzystać czynniki bardziej ugo­
dowe, doprowadzić do porozumienia z 
Arabami. 

Obecna sesja ONZ zaczęła się w 
atmosferze korzystnej, gdyż właśnie 
z powodu trudności finansowych or­
ganizacji (UNRWA), od lat z ra­
mienia ONZ opiekującej się uchodź­
cami palestyńskimi, zgłosił swoją dy­
misję jej dyrektor, najlepszy chyba 
jakiego miała od czasu swego istnie­
nia. W atmosferze odprężenia mię­
dzynarodowego między Wschodem a 
Zachodem, rzeczywistego czy tylko 
pozorowanego, sprawa Palestyny mo­
głaby chyba znaleźć zrozumienie w 
Moskwie i w Waszyngtonie. 

Związek Sowiecki niedawno ponow­
nie dał do zrozumienia, że problem 
Palestyny ma dla niego dużą wagę. 
Zachód nigdy tego nie krył. Jest więc 
nowa okazja, by wyjść z matni, w 
której znaleziono się w roku 1948. 

ku do polityki pokojowej, zdenerwo­
wano się ' również w Niem. Rep. Fe-
derelnej, zwłaszcza w związku z wy­
powiedzią amerykańskiego podsekreta­
rza stanu R. Gilpatrica. 

Powiedział on mianowicie w Chicago, 
że „nowa faza narodowej obrony, w 
której przerzuty będą możliwe panad 
morza, nie podważy wojskowej siły ani 
poparcia dla naszych sprzymierzeń­
ców". Bonn dopatrzyło się w tym o-
świadczeniu jakby zapowiedzi zmniej­
szenia siły zbrojnej Stanów Zj. na swo­
im obszarze i zwróciło się do Waszyn­
gtonu o wyjaśnienie słów R. Gilpatricka. 
Z ewentualnością wycofania amery­
kańskich wojsk z kontynentu europej­
skiego zaleca liczyć się De Gaulle i 
dlatego zaniepokojenie ćwiczebnym 
przerzutem pancernej dywizji może 
być także pod takim kątem pojmowa­
ne. 

PREMIEREM W. BRYTANII — 
LORD HOME 

Wbrew ustalonemu od początku na­
szego wieku obyczajowi, premierem 
brytyjskim został członek Izby Lor­
dów, czternasty z kolei hrabia Home, 
poprzednio sekretarz czyli minister 
spraw zagranicznych w rządzie Macmil­
lana. Jest podkreślanym w prasie pa­
radoksem, że tę nominację umożliwi­
ła ustawa, pozwalająca lordom na zrze­
kanie sie tytułów i kandydaturę do 
Izby Gmin, przeforsowaną niedawno 
przez ... socjalistów. 

Zgodnie z nią lord Home (wyma 
wieć: hium), który jako premier za­
mierza stanąć przed parlamentem do­
piero w charakterze członka Izby Gmin, 
będzie musiał w błyskawicznym tem­
pie złożyć tytuł i dać się do niej wy­
brać. Wyszukano mu już w tym celu, 
pewny dla konserwatystów wakujący, 
okręg Kinross w rodzinnej Szkocji, 
gdzie 7 listopada mają się odbyć uzu­
pełniające wybory, po czym dopierał — 
ku oburzeniu socjalistycznej opozycji 
— nastąpi spóźnione trochę zwołanie 
parlamentu. 

Taka ^peracja ex post może istotnie 
wyglądać dziwnie, ale została przez 
brytyjską opinię przyjęta bez wielkich 
protestów. Arystokratyczne pochodze­
nie Home'a nie okazało się zresztą po­
ważnym obciążeniem. Jeden z konser­
watywnych komentatorów, P. Worst-
horne z Sunday Telegraph'u, bodajże 
słusznie określił ten fakt, nie jako „cof­
nięcie zegara" historii do pojęć feu­
dalnych, lecz jako złagodzenie się kon­
trastów klasowych, w rezultacie czego 
do tytułu nie przywiązuje się po pros­
tu większej wagi. 

Sprzeciwy w stosunku do nominacji 
Home'a miały swoje główne źródło w 
innych przyczynach. Sposób powoły­
wania przywódcy partii, który — we­
dług zwyczajowej konstytucji brytyj­
skiej — ma być mianowany premierem, 
(w razie gdy partia ma większość w 
parlamencie) nie jest u konserwatys­
tów sprecyzowany. Ustępujący pre­
mier Macmillan, ze szpitalnego łóżka 
i z podziwu godną energią, przeprowa­
dzał konsultacje, aby wysunąć Królo­
wej odpowiedniego, cieszącego się naj­
powszechniejszym poparciem kandyda­
ta. Wskazanie na lorda Home'a wywo­
łało zastrzeżenia przede wszystkim 
dlatego, że powszechność tego popar­
cia w partii dla wybrańca została 
zakwestionowana. 

DLACZEGO NIE BUTLER? 

Najwięcej uzasadnienia z pośród opo­
nentów mieli, jak wydaje się, zwo­
lennicy R.A. Butlera, którzy byli blis­
cy uchylenia się od uczestnictwa w ga-
binesie Home'a, co by prawdopodobnie 
zmusiło pierwszego desygnata do zrze­
czenia się misji, po czym był by za­
proszony do królewskiego pałacu But­
ler. Ten ostatni jednak sam zapobiegł 
takiemu, tryumfalnemu dla siebie obro­
towi sprawy, przyjmując tekę sekre­
tarza spraw zagranicznych w formo-

13 październik» 
Kongres amerykański ma przepro­

wadzić badania w sprawie szpiega 
sierżanta Jack Dunlap'a, pracującego 
w wywiadzie amerykańskimi, który w 
ciągu dwóch lat za sumę 21.000 fun­
tów przekazał Rosji Sow. najtajniej­
sze informacje na temat sił zbrojnych 
NATO oraz co Stany Zjedn. wiedziały 
na temat sowieckich pocisków między-
kontynentalnych, baz, sowieckich ło­
dzi podwodnych oraz sił sowieckich we 
wschodniej Europie. Dunlap popełnił 
w littcu ub. r. samobójstwo, gdy spo­
strzegł się, że jest obserwowany. 

14 października 
Prez. Segni zwiedził osobiście tereny 

zapory Vaiont, na północ od Wenecji, 
gdzie w wyniku obsunięcia się góry 
wylała tama. Odnaleziono zaledwie 
1.420 zwłok. Prez. Segni zapowiedział 
przeprowadzenie dochodzeń. 

Nagrodę pokojową Nobla za r. 1962 
otrzymał prof. Linus Karol Pauliny ze 
Stanów Zjednoczonych, chemik, zna­
ny ze swoich wystąpień przeciwatomo-
wych. W 1958 r. potrafił prof. Pauling 
zebrać 11.000 podpisów uczonych z ca­
łego świata, protestujących przeciwko 
użyciu broni atomowej. W 1954 r. o-
trzymał po raz pierwszy nagrodę Nobla 
za odkrycie w dziedzinie chemicznej. 
Nagrodę pokojową za r. 1963 otrzy­
mał w połowie Międzynarodowy Czer-
wny Krzyż w Genewie, w połowie Liga 
Towarzystw Czerwonego Krzyża w Ge­
newie. Wysokość nagród wynosi około 
ćwierć miliona koron szwedzkich. 

wanym gabinecie, co ugruntowało Ho­
me'a jako premiera. 

O pominięciu Butlera, który był u-
ważany przez opinię publiczną za na­
stępcę najbardziej kwalifikowanego, 
zadecydował bez wątpienia Macmillan, 
z którego radą w praktyce musiała się 
liczyć Królowa. Jaka była przyczyna 
tej niechęci? Być może, odpowiedź na 
to pytanie znalazła się w oświadczeniu 
do prasy kochającej małżonki R.A. But­
lera, która zapewniwszy wpierw, że 
mąż jej był by „najlepszym premie­
rem na świecie" dodała potem, że „nie 
jest on z granitu". Tłumacząc to okreś­
lenie na inny język, Butler jest wi­
dać znany jako człowiek bez decyzji 
i siły charakteru, koniecznych na kie­
rowniczym stanowisku szefa rządu. 
Dlatego też zapewne, już po raz drugi 
— pierwszy raz po rezygnacji Edena 
przed sześciu laty — nie doczekał się 
spodziewanej desygnacji. Pozostał zno­
wu drugim z kolei, co do autorytetu, 
w rządzie, choć już nie wicepremie­
rem, jak za Macmillana. 

WOBEC JAłTY I NOWEJ JAŁTY 
Home zapisał się dobrze w polskiej 

opinii, jako jeden z przeciwników w 
roku 1945 umowy jałtańskiej. Należy 
mu się za to wdzięczność i dowodzi w 
zasadzie postawy antykomunistycznej, 
ale nie powinno to skłaniać do zbyt 
optymistycznych z tego powodu nadziei. 
W szczególności, że sprowadzi politykę 
zagraniczną W. Brytanii z dotychcza­
sowej linii dogadywania się z Sowie­
tami i kompromisów z Moskwą. Prze­
ciwnie nawet, w charakterze sekreta­
rza spraw zagranicznych, jak notowa­
liśmy to, rywalizował ostatnio gorli­
wie z przedstawicielami Stanów Zjed­
noczonych w zachwalaniu rzekomego 
odprężenia z Sowietami oraz różowych 
widoków na „demokratyzację" komu­
nizmu. Tę neo-jałtań^ą linię poczytu­
je też prasa brytyjska nowemu premie­
rowi za najważniejszy atut oraz szan­
sę sukcesu konserwatystów w przy­
szłorocznych wyborach do parlamentu. 

Nowy sekretarz spraw zagranicznych 
R.A. Butler nie zmieni zapewne trwa­
łej w zasadzie brytyjskiej polityki mię­
dzynarodowej. Jako pomyślny fakt 

wolno tylko zanotować, że Polska — 
w której bywał kilkakrotnie przed 
wojną — nie jest dla niego pojęciem 
oderwanym, zna wielu Polaków, spra­
wy i dążenia naszego narodu. 

Z.S. 

15 października 
Oddziały marokańskie dokonały in­

wazji na terytorium Algerii. 
Prez. Algerii Ben Bella powołał 

pod broń żołnierzy dawniejszej Alger-
skiej Armii Wyzwolenia do walki prze­
ciwko wojskom marokańskim, które 
zajęły kilka miejscowości znajdujących 
się ok. 60 mil w głębi Algerii. 

Dr. Adenauer ustąpił po 14-letnicb 
rządach jako kanclerz rządu zachodnio-
niemieckiego, żegnany uroczyście przez 
przewodniczącego Bundestagu dr Ger-
stenmaiera. Dr Adenauer zostaje zwy­
czajnym członkiem parlamentu. 

16 października 
Na Kubie znajduje się jeszcze 7.600 

sowieckich „techników" to znaczy nie-
umundurowanych żołnierzy sowieckich. 

Ambasada reżimowa w Waszyngto­
nie dementowała jakoby Polska zwró­
ciła się do Stanów Zjednoczonych z 
propozycją dostarczenia miliona ton 
zboża w ramach programu „Środki 
żywnościowe na rzecz pokoju". 

17 października 
-Władze sowieckie wstrzymały angiel­
ski konwój wojskowy jadący z Berlina 
zachodniego do zachodnich Niemiec. 
Konwój przepuszczono dopiero po 
ostrej interwencji angielskiej. 

Prof. Erhard złożył przysięgę jako 
nowy kanclerz rządu bońskiego. 

Prez. de Gaulle przybył z 4-dniową 
wizytą oficjalną do stolicy Turcji. 

W Warszawie zmarł inż. Longin 
Wojciechowski, pseudonim „Ronin", 
kapitan rezerwy, żołnierz kampanii 
wrześniowej 1939 r., oficer Związku 
Walki Zbrojnej (ZWZ), b. dowódca 
IV brygady Armii Krajowej, jeden 
z najbardziej zasłużonych organizato­
rów partyzantki w czasie okupacji nie­
mieckiej, odznaczony „Virtuti Militari" 
V klasy i trzykrotnie Krzyżem Walecz­
nych. Urodził się w Wilnie w 1915 r. 
Zmarł 10 października. 

18 października 
Królowa Elżbieta przyjęła ministra 

spraw zagranicznych Lord Home'a, po­
wierzając mu misję utworzenia nowego 
rządu, gdyż premier Macmillan podał 
się do dymisji. 

19 października 
Nowym premierem W. Brytanii zo­

stał Lord Home. 
20 października 

11 państw należących do Łrgi Arab­
skiej zwróciło się z apelem do Algerii 
i Maroka o zaprzestanie działań wo­
jennych i wycofanie wojsk na pozycje, 
jakie zajmowały przed rozpoczęciem 
„małej wojny". 

21 października 
Premier lord Home utworzył już no­

wy gabinet w k+órym m. in. znajduje 
się syn b. premiera Macmillana. 

Stany Zjedn. zamierzają zredukować 
ilość wojsk stacjonujących w Japonii. 
Redukcja objęłaby lotników i ich ro­
dziny oraz robotników japońskich za­
trudnionych w bazach amerykańskich. 

ARTYŚCI POLSCY W WILNIE 
I KOWNIE 

• 10-cio osobowy zespół estradowy wy­
stępował przez parę tygodni w Zw. 
Sowieckim. Wracając do Warszawy 
artyści polscy zatrzymali się w Kow­
nie i Wilnie. 

W Kownie na przedstawienie w dniu 
16 sierpnia przyszło przeszło 5 tys. 
ludzi. Jak podaje prasa, w ogromnej 
Hali Sportowej wypełnione były na­
wet korytarze. Publiczność entuzjas­
tycznie przyjmowała polskie piosenki, 
tańce i utwory muzyczne. 

W Wilnie artyści występowali w 
parku Winsgis. Słuchacze hucznymi o-
klaskami nagradzali artystów, któ­
rych słyszeli już niekiedy, ale tylko na 
falach radiostacji warszawskiej. 

W Wilnie jest sklep, bogato za­
opatrzony w płyty polskie, cieszący się 
dużym powodzeniem. 
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